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LEON WOŁcHoWSKI C•utor) , 
Popu lamy ~rtysta Xab~towy Keaik-.llomJopsta. ~· 

%.OPU. GORS.KA • . . 

• z ne 
Początek przedstawień g. 103

{, w. 
Oo borowa: l(nchnia~ , l?rz9stępńe- 'cenj. l 

I»ołski \ko111ik-Humory•ta. · ; . 

. , ' I ; " ; 

Sala Koncertowa D. ia}n· 1· 8 · 1'>· d -lt.~;t\" i' ,,a.nl. · W ~ z no~.ymi, waniakł'-if , · 
. · . Z.w & ' ~ . ~~ _ rru1.t~ai, · · . ~~~ ·' . i okołicanołciallli słabsq ~łegni~ } , ~ 

W środę, dnia 28-lutego 1912 r., edb.dzie sl41 ~ Sił d?da.Je ~~ustowa. 'koni.ak i w!goru , . nie, mocniejszy zdobt~ie za~ :, ai' DO,-> 

D . ' . nd t I L B ~··i M ("\N' ·';TA' P~o~y apotkał, wd~_ ld,c posr6d ?onr wych i ·rozpoczynajćic życie mote doMć rugi V czy . „. 1

• - . • ~...:. . \;li ~ ... 1:-. • • - ' : Wllk ~~ srotył, podr~y \ ~d1cł=~~Jtu ~ je$zao do korqstąy~ ·. ie~:,_,~łlr· 

O nQ"DłUOkU ·w P08ZJ·ia . Mi~kiewic~a, S~ow~ckiego, łięjQe&.o~ ··Makzew~ Wzią.f~·~ ·~~ 1':-ar:k -· wił~ •za.w~Z i bez ~ tów.: . . . . . . ~ . ,. , 
ł' uu · tt• skiego, Szekspira , 1. d. , . , .(duch• ftknłł. . .Kiedy ws,zystkie drogi. kt6remi ~ 

ca publiczna .przebi~ga, siły, · ktaiu. 'fi„ .. 
. · orJz ZAKAZANY POCAŁUNEK tef~j!!t~~!h'i ~~-Oti' ·.:

1 

• gając, le~ły bezlud~e i chwastem ~ 
. . ·~· · -, r~e. kiedy edukacja doniow€1~ prą:._. 

Bilety codziennie · do nabycia w czytelni . SzłPauche 'Dzielna · M 1&„ · p' ; · ' ·' ' 
-~~~~!-~~---~~~~~~~~~' ~·~~· ~~~~· . ··. ra~.a. ~~~~~h~~r~ ·~ 
TE 

. . . \,,;;/ ska iycia przedstawiały ~ajwięł<~ · ~ 
ATR WIELKI Konstantynowska 16 TEATR WIELKI„ · · 1 

• • • , • doki powoc1ze11ia zobo~.iww.a~ w. witt 
Tylko. trzy gościnne . wystopy' '; -v- · . powsżec:hnego poż~ku . ..:.. ,vtedy ·o.de" 

~ Zaprg9c:zyt nie ' moJni, ii od nie- .branie średniego wykszł~łcenia. · upi$„ IM ·, ~· h -~ , ,. n y " Ł.·.a' . s·.k ,· e~ł1.· :. jakiego, · ą blirclz& nledawneco czasu ob- nie •ie na lljllikac:je do iakieaokólll'lill J ~- jawia się w· kraj~ naszym powai~iej$zy biura itp. byio Ideałem każQt:gó , ~ 
w otoczeniu .

9
• tr k. _ 

0 
. · kierune~< · iyc}a; powiadamy „powąznie1 ... dź~eńcą~ nl0< t•ą~ę~b.·, ~a·", m~~~~k.}li~~ 

. . . J J upy warsz.awa •&J. anę b~d~ . , i;.,.y!& m.e zas . powaźny• gdyt od zu• dz1ciny. , " 
W med11elę dma 3-go marca 1919. r •· w pon1'ed d „_ n ar r b ·· ~ ·• · • " · · · ·, 

. '"' • •• z, ... „. 1 ·ca • • ·· pełąeJ. powągi bardzo jeszcze dalecy je- Wolnq ie$ każdemu urz.; diąt i · 
() cd&Ulle I.ej Jll. 16 po I o gŃzinie g ej 111. J~ wiecz, o godz. 8 ltlin. Hi Wieczwem ~ . • . • . . . ' Yq.6 
poł. po cenach ei!o~y•k I N" . st~.~ ' ' podług ~1e„ JIU< chce. ł jak mop, .ra: 

Dama od Maksyma Lu l U· . 1eb1eska ' myszka Ws łka łatw~ć rozmiekcza, W$Złł"' wólno j~ ta~ wyp~m iść .bi~ 
Farsa w 3akt. ~erzegoFeydeau. Krotochwila w 4-c\1 aktaę:h • . ~am. w~ 1\.;:::~~· ~Engl• ·-. ki łąl~ hartUje.. •Jak dzieck.o. w ni~mo• wł~snym_ i nieprzewiddanym-: które bicf1 
Bilety wc:ie!nleJ nab)'wac mozna co~zie1111ie od g . . u do 2 i od 6 ~o 8 'll'iez,,,. cuki er~i w~ .P· Rosi;~ , wl~tw1e. doznaJące subteł~eJ troSkbWO• . ną : f~~kCJ.e u.czyn~t ~mogCl ~~~p~zeb~ 
kowakiego, • w dzień pmdstawlema "' kute T~atr11 , ~iel.kl~co. 1611'-? -1 . ŚCI r.odz1c6": 1 wych.owawców • kt6riy a ~ap1~rom µubllany_m. ~Jnł1ł W'l.fłąft. 

. . \ . , _ , mu następnie ws,zystk1e prz~z~ody z pod Cói sic wtecty st1ą1e z ca,l'owiekie~ 

NAJSKUTECZ,~IuEJ~ZY SRODEI\ CZ'QS' .. · Il'_· dn·o\"A·. '·J~ ~· .. · , nóg :-usuwają, ateny zdrowia jęąo nie • Człowiek ten, i~k tonąc~, a nieumiejw 

1 ~ VY· \i.I naraził. od wyp~dku zabezpi«:czyć, uła· pływał, wyda o~yk trwoai. , r~pq 
P egi, prJJazcze„ opaleniznę, , : . i • ~ 1 • t twić dostanie wszelkich środków do . sje na powierzchni i Slery.ie , "-""o,wro~~ 
wąg~, czer~oność twarzy . p~enume~ ·r·~ o -....,.. -

" wszelkie plamy. ~. · •.' · . "Q. ~· spełnienia eeló.w ..ze , stosunł<u . ze społe- , _lnie,~ nu~ wi'"ą~$ti, cłlY._ba'·.te IP 
1)a . J,.. a ··1.· . ~··' ,, . czeństwem . wynil<łych; \ jałr dąieCko tak . W pąrę po,bwyci . ~~k~_. 1 d~~~~t}~ołcE 
~ Swa O W&r·•y wychowane„ ni~~ołężnieie: z .tata~~ i po· publicznej. , n· . 

. . •. " •• r „. I Dzisiejszy. numer . składa sł9 ~sta4' zęń. człowiek staj~ odurz;ony ; ,Dlaczego ten-c;&łowiek ·•lf"-ł? oła-
wynal~ku .aptekarza." · · · ' z 8-miu .lfolumn · · 1 bez~ronny . . przy pierwsze.m natarci,u tego, ze ·nic :nie "i~acl.Ył Jam .p„J a.. 

. Jana -~~'Yi*skie,g·o. . . 
11 

, • „ • ·--···: pr~1wn. ośc1, ~tór,ych zeń · odeprzeć nie ' że nUał zl)ac~~nie · oi~to . obj1k~y1if'\f, 
Dla un1knlgci~ 1ałładuw111ctwa, ' katd~ , ~ulłał~o , Kalendarz k. , '· moze z11Ją~twi~ła już ręka opiel<unów..:.. że całą swą w~n<>U· •· cztrpał,. · tylJłq 
zaap1~rz1~1 1est w pJom•1; . na kturaJ ZDIJ • . · Y tak •mo 1 ezłc)\v~ek zbiorowy po4 opie- z przedmiotu ~e.wnefrtnęgo, 1~t;acego 

du1e 111 N! 204 I nazwi1k1 IJDaliz&J · ką ·dogodny.:h choć równie j~k i ·. poje· po za nim, którym się nie zlał_ w. -~~ 
Poniedziałek, d. 26 ;mtńo ftłi r. d ~ d i · ś' 1 Jan Niwiński·. ' · ynczy ro z ce, Jueprzezornych instytu- no c, ecz do którego pnyczępiony był 
Dz i ś: Zygfryda B. ~ .'" ' cji, tyje w małoletności moralnej i ąa- obc• nitką- wisiał wiec póty. pdi. 

Sprzedaż w ~ptekach, sktada_ch ~flł~zny~h „J ut r-o: Aleksandr~ . i Neswra. . . pó~o ~zasami s~ostrzega się. &dy 'go ki ona trwała: urwała się i ~n ~~łfł~ 
• 

1 pe.rfumerjach. . · -:--- _ . " wypa~td wygodneJ Potbaw!'I ochrony. . g1'1U,lt _pod -sobą._ · ': . ~ i : 
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· Wydatki iednak są tylko .. wypadka· czerpaną i dobrze po!cierow-a.ną. Q~Y. . _Nar~uce~ie sędziom pra~·mikom : o-:- żądaniem opinii społecznej. Trzeba, 
nii, J . więc ziawiska1_n1 rzadkiemi: ze ~aidy silnie .stoi na swym . ..4posaen1nku, bow1ąz.ku. nietylko prawmcze1, ale :mo- aby i u nas rząd, występując z od• 
względu ni:i spoJecznośĆ dla nas \li.liną przy tej wrzącej czynllości • ·~ 1111 iia i ć' , ralno-obywatelskiei • odpowiedzialoośd z~ powiedzią, mógł się opierać na opi„ 

• . , '· · ' , ! . . • ~ , cm:el~;mie o . winie p9sądzun}'clł jest nj1 społecznej. Złe j zyki utrzy-
jest tylko ostatnia konkluzja poprzed- zdrowie, . mysi ,otuchy ~eł na 1 pe\rnosc . ciężl~iem ~barczenięt'll ich ·trudnych i do· •„ mują, że nacjonaliści podjęli si~ do• 
niego ~stępu. • dobrych reziillc.Hów, wte1y~łd:t ztiaczą .ntQołych ~dań. . · . starczyć rządowi niezbędne żądania 

• 1 Wyobr<•źmy obie ałe społeczeń~two ~i~ "/: . akoni"~1:°- przyrpslęa1 za·sooów.,;.. . tigc.ty moie tak jaskrawo nie ta· , oplnJi spOłc;cznej. 
~u{zf w te11 ,spÓsób. tylko _zawieszonych mater1alnycb 1 mte ektualnycl!·· , , t ···ciążyło ono nad nimi, i k w zawikłanej - Nie · rozporządzamy takiemi da· 
uą>e~n eh . prze m1016 •, 1ak pasoży y Dobr jest p aca, k'iJtdy a przy. i zagadko\• j ·sprawie hr. Ronikiera, w nemi faktycznemi, które potwierdza· 
u :-::rośfm, jaki też był by stan i jal·a najmn.t.':j ut ąmać rai ói1ągn1 tt pozyt. „: k!óre:i nici poszlak y91~cyjnych i pr~'.W~ łyby lub obalały poufną historjo 
przyszłosć takiego spOłeczefistwa? kr lile niedosuttec:i:ną- · ona musi mleć . m~yc~ ~oplątały ~ me, bez powdzneJ pochodzenia mityngu .patrjotyczne• 

!'" • . • • • • \V!ny 1 ra?:ących zao.1eqban podrzędnych ., go•. Ale oczywiści~ nie motemy 
T· ~óeivwtsoi'e stałoby sh: z nim to sa- na ,wzgh::_dz1ę . postęµ, a to . dlatego, ze ~ orgąnóv,i .wykonawczych. ; · '· , l<westjonować oddawna stwierdza„ 

mgJi::p (.z Ógroa~m, w którym wszystkie sama tylKo Rqnserwaqa na: )ednym pu~k- · . \Vysfłel< ten przynosi im niewątpli:· neJ gotowości nocjonalistów, aby 
19s;l'Tn·~ 1 oc;zepione są ta1<imi pasożytami" cie, bfiłY p-oslęp. odbywa się na · drugim "-wie zaszczyt, przed l(tórym tembardziej być pożytecznymi i usłużnymi•. 
z}atU:1+xÓśimie starczy sił na utrzymanie . już iest zacofa1 iem 1 słabością, Jetelr nar a~Ufe • ~oqflylić cio~o lnstynl<t słusz- ·Tym sposobem nacjonaliści swym 
i .ilibit\~ i .pasożyta· ten rośnie na nie; i w jednem miejscu c~ó'wiel« mozolnie no:ki, z-ę_ ·rn przyzwyczaienł J~tMrhy W"" „mityngiem protestu• zamierzają wytwo· 
. „ " r • : • • • • . l . , . · '·. .... . . • .. »ogól11em ',naszem zyc1u ptlblłczne'tn do rzyć opinii: społeczm1 „na obstalunek•. 

p9._tę~yiie1e do cza::u, meoderwany przy- sch~l . :s.1e n d r~tn' o 1( ótyth me zbyt cz-to powtarza111cych SIP tego ro· '"' N'kt-- . k t- lk . . l'ś . d I 
,~ .• ? 1 • • • • , • • • • • • • . • • • • • , , . „g . „ „ . 1 .nny, 1a y o nac1ona 1 c11 za an a 

pa~.l~ie1'1 lu.I?. us1lnosc1ą wysysa z meJ w1e.}e?Gcze c;.y 1ie u-zw•g1 ie. , a w dru• d~ u ~fażeo. . · tego podjąć by sie nie mógł. 
W~lY~Jlde soki i ginie z ni~ zazem. giell'! tenże ·~am ciężar porywa maszyna · ' ·Uchy.lała ia po~kreśła całą· wag~ 

(J: _Wtedy _ogród ~ta1e się pustką, a _na i ra~ ·n;e;rroeis~e YISkazan~ jeleli / tu "tel{O w~!łk11 w sp~s~.b / "(Y~a~vniejszy.: 
grunt iego opusto!'zały, wiatr nanos• in• mo~ią gtoY'~ ·naa wyna~e11ie1 l ~ ~te-· rnzb~ to,m~gło uczynic. n!ll~łl.rn~Js~e u,-, , 

~ei. _~a~t~~;· te 1.dełku14, _rozrastają, · się goś, .~o gd.zieindzi~j . ułatwiające metody : ~~Śp\1~~~~~)i!1'ti~=gl~~~11~Jfr~!~~~~~~~:ie~ : .. · • I Z litar.atur~ · -naut~wej. 
,~1~ _ma siadu -pl>· da~ne1 1~rzeszłoscl. , ~Prfy~tępma1'l w . J~, ...._ tam· Qrzew.aga · nia tryounałów kryminalnych w nas~ym :· 
./.·' f~ ' rt~oźe . ~~bezp1eczy~ · społeczen· 1 po;drz~doose są !11ew!ltpll.w~„ . . J\J?-jll _ q'1.'t ~Ołnp1il{~wania=. troski o ·wy· •. ·r --

s~o. od r.1.odol>nei? , Nic innego tylkp Zląd teź koniecznem stało -Sit pNy·· m1~r spl"a'-1~hw_os~1 ?lffupułom . . l~dz„ . Jen.y Klll'Datowlk.i: .Koor-
jaknaiwięksu tlOŚĆ jednostek produk- .' . 'dóbt . t kiego SW~mem~, O ńlOnthtij. traf11Qs1..:· W ratywa spotywcza•. Warssaw. 

h I
. • , . swa}anLe ze zrozumianego pos ępu, . wc:rdvkc e wmu czy • mewmnosci \t/ sn. ra• 1912. Naltl,Gebtthnera t Wolf· 

C}llłl)IC 1 czy i maiących wartosc 1 zna- , 1 ·· d. „ 'ł . · ~ J r · 21 
,L .. ,, ,J . • . na ~tórygl po ega oszczę DOŚ1,; s1 J P~\!- vaćlł, ~ który<:łl gr.ze· .1 ~~t:.i przec1ez JUZ• fa. •tr. 4, 

, cz~tuf'_ ~~me yrzez si.ę, a przymiot ten dłużenie 'życia. ,, me po.l1yciny mt~r s panstwa, ctle z Wybitny uczony Jerzy Kurnatow· 
w_~2i~_1ti/e~~1.zuJ~~yc~. „ . „ : / ". ,,„9uch .; post~pu .~a ~we m~~)~~~ . u- J~OneJ strony zd_row1e ~~mdne 1 bez_~J1e.· ski :zbogac1ł naszą literaturę naukowct 

:,,1 ·~w1adaJą; . ze aby .społec?enstwo , przY;Wtl~io\\'.ane, gdpe c1ąołą praca ipy-.. -.;tensh\O ubyciaiowe :społeczenstwil, '· świeżo wydaną ksiąik!ł o „Kooperaty.­
u~y~ć · przy życilł potrzebo~ jest śll uprząta mu drogi, gdzie ·ścieżki, po . orugleJ P?.w:.1:~cllllt: prawu l\az.<le1. ,e1.1uv• wie. spożywcze1•. 

. ' .r~ L . . . b • t t ó . . ' . . k ' :Sll\1 lu~4ł~lltJ ·; do vbrQny S.WOjej CZ:Cl • ..} Kooperatywa - obiecujące źródło 
p~~c~i'-" ecz.1 praca me moze_ yc a< kt r~ch i.n~ stąpac, usyp~_wane są w1a~ istnienuc:w tra·giczn.ycn ·~aw1Ma111ach Z}'- d(}brnbytu ·narodów nie uległa . jeszae 
o.~~n-!ft~w_o 1ak postulat stawiana, ale tamt sztuki„ ~dzle.kapłani pracy okryci , 10wy,tt. należy;temtJ roipowszecltnieniu, a pismo 
musi :hsć uwarunkowaną. ' w szaty z~sług i talentów wyllltldllli s~o- .· R f . d . 1 

._.,„. . h· „ 6 Społem" poświ~cone specjalnie spra· 
M · · d · . : · · · · . N ·• . tł Id • , . e §flllY ni efazitteJS~yc pr:zywr • n. . . , . . • . 

: ~· ... o,~na s1~ uzo _napracowa~ ~-nic b1e 1eg~ prz.y1ęc1~ e.'łton 1 umbo _r, cić 11am 8 niaią· prawo samOlstnego larz(l- wie :ązeszen_1a eko~om1cznego me tył_u 
nJ~i~~~1ć,tak 1ak moi:na nachodzić s1e do Rafael .1 :Mozart me spad~ na pustyme dtania · ~aszą gosppdarką 'PUblicżną w-,_ ~a z~ol_enml<ów, • 1ak ną to. zasł~gu~ 
zm.f:tieł)ią .a nie wyjść pn za . P.~nkt, z niesp' Gdzianie,~ 1ak meteory .an.i wzrosną życiu e.k9,nomic2nem i w organł~acji hu- 1 m~51 . si~ borykac z_ prze~iwnościami • 

• „, . '.' ' · • ,\ . • "' -:..·, , -~ ?" • · • . , - -. • ' - , „ •. , .~: • • • ; CO ia bruku na?zym Jf::St udziałem Wszel• 
z, .~t~r~g~ ·się .wysz~o. , . , na nreupraw~ym ~runc1e • . : mau1tarneJ._ ·• 1 K.· k. kiej szlachetnej inicjaty"'.Y· . 
. , .~~na... wreszcie marnow~c prace , A~e. 0 . iłe konserwacja iest pław em ro też szczerą wdzu~czność wlnniś-

n~1}rłkb fałszywym lub bezpOżyte.c.tnym wyJ·ąU<owo t\llko niemożliwem 0 tyle my p. Kurnatot\'.sk1emu, l\tóry po SP9"' 
.~i;:· r"in~ ··· a · 't ·I ł m l · o ' ·. ~. ·. ' pularyzowaniu ogólnych zasad kooperą.· 
··;1~~~. ~~„ ~n~e mio u, a e . z 6 s_uer - postęp; , przyznać trzeba; nie od nas sa• ·' - ·. · · · " • 
wa11leni zdolności lub 111edostalecz(1em . . ... . . . . . CJt {nKoo;>eratywa ' lwoperatyzm War 

· - · myct1- i;alezy:. tu 1 natura 1 okohcznośc1 ::izawia 1911), w omawirrne1 ks1ąi;ce przy-
icJt~1t~&w::;owamem. ważną odgrywają rolę. Trudności te stąpił do zarysowania praktyl<i I teo• 
-~ ····Z~tlani~j p~acy ~tedy tylko trafnem rzeq:ywiście1 l'.iewy!ączai, usiłowań: trze· rji . kooperacji w dz.ied~inie spożyw· 

je~( :i ~\:f .' tej dźw"lgni • osiągającęm, gdy ba; się z z niemi mierzyć- ~pokojnie,_ z -- czej. 
difiy ~Q'. -z~9byci!l pó~tępu~ -- N.1 mów' 0 "' . '. .z ,i ą. ,~\v( j, taklem. ·· dy-' bBiełorusftieł lt• Niebywała droiyzna artykułów 
1~M:~~t 0: ąl>~olmf}y~~. ·. ~różniakach,~ kt(>· by ówo. Jeł'H tych usi)o':'fan rne był.o ·nJc zr>i" ~raz M:spó p acow k ~ MJIĄ . i PtlfilWsztłi pQtJzeby i żywności wywoła• 

,1 · d · .L I" ł · t l · c. ł · ·n I " · ł la szerol·ie debaty izb w Europie, i by ' 
r~r f'(\\'S~t: ~!\: ' są . p agą .spo eczens w; . a e inne ,10 .tylli.o utrzymywanie ił W• 'tąg . „uO.~ilL. .w10Hwy p. ~o o01er.-.1cz:.. . : ła przyczyn" nie1·akiega fermentu umv. 
J·ez···e·'11· cż. ło'"1·e1· uspo"ob1·011y z iiatury 1h· · · - - b , . · Arł""lmłv=.te zamieszcza w ori:;ame 'ł " 

' · w '• "' • , łym ruc u 1 prz.ytomnosc1, 1uz me. Y•Y- 'a :z• 1 J :_ ców Goło Moskwy" słów i zdenerwowania które głównie 
do tego, iżby otwierał nowe drogi dla · by ońe straconemi. · jest tp ostatnia i paz ziern_i ww !' · . 5;·. · · : . • • . zariotowa~ można śród krasy roboczej, 
p~{eij\ystu ' i handlu, wydobywał nowe najn\oiejsza l~orzy:ść. jakfej po spełnieniu/ ' i1~ .. ł>-lefWf:Yffid arty~m~e P.1sze p. tso- jak? na1bardziej odczu_wają~ej wszellde 

l··łri \~-r : d lub two ył dz"1e~a he · , · -- . '· d>u ewtoz mię zy mnemt 0 em, zmiany natury ekonom1czne1 w skrom· 
s , ,_z ,·~ zyJo)r. · rz 1 

... teJ meodzowne1 . r..omecżnosci społecznej . że rosjanie bez względu na cały szere~ ' bd- ··• d · · 
S,;;::rit:.!.:ł11·~, prn""z '"atn1~:.:,wan1e w wygo .. In . ~ - "n·.' ó ~. - d „ d' . . . . . nym u zec11; co ~lennym. 
~ 1~c. „, . L„ " · , 1v . • ocze~. ac moz a, w wcz.as g y roga odpow_1edmcb po temu !JlOmęntów me „ w. wielu mie}scowościaCh (np. " 

~le. ł A~ l~lu.!n c~lebie zo~l~me br~Cl~z· per irn~us~a prowadli. '< . poznali},: me znai~. !'ol$k1• · Berłinie ; Londynie) przyszło na terti 
kiętt1 k,tasztornym, tu czyz praca 1eg,o, 1 . .1~~zoa ómosc nasza. w:· tym• wtglę· · tle do powaznych starć 1 incydentów 
c~~~ : 1ą ua1:sum1 niej wykonywał, „, dz_~e . - . .P ___sz.e _p, :S_ołoni~_wicz . ~-::. iest, pomiedzy klasą robocz4 a władią i kil.--
o~p,ów.if p'<?t.rzł!b1e :społe zneJ? czy col- ::; mtKi m,; hcznyC:łł · 1 battłZ<t~ owaznyt.h pitallstami. • 

' · · '· · · · ' I · h · d ' pr.zy(;zyp "" A k · d b I I 
111ę_c1e, się pewne i sumy tam; 111 yw1- t · , . · : ', . • . . . . ~sza 1e yną ron ą prz~c w wy. 
dno~' rut ~prowutict w lmncu xucoran1a · .Pierwsza · ' •na1~aime1sza przyczy· zyskowi drobnych hal\dłarzy wiktuałów 
Iii' i sła n.ie i? . : f na P~lega na tern. ze ~pJychczas naród jest zrzeszenie si1: w_ K-ooper8:tywy spo-

:s_ ~'„:.1 ·,~ : ~ J :. 
1
, , • • . . ___ . , pq_lslo P.~Prą~tu .za~ł~mała szla,chta pol- żywcze, które rozwoiem swoim zapew-

.• n:ffaca. p_owinna by~. pFedeWszys1· . ; . 
1 

: " • • : . , , sk~; : ~~ąd r~sy1sk_i ' .sp9łeczens~wo ro- n1a1ą poprawę bytu_ . szerokim kołom 
k.!i;~L, , produkcyjną; ·wszelka inna · iest · . O~ · ~r_z~nastego w1ek_u w_Angłp .· w1- Sy1sk1~ ;mfały : do ·c~y_merna· prawie wy- stowarzyszonych. Podstawowe zasaq.y 
albo· · prożbym zacl1odem -albo czcz<ł na:' ?sl,~rz~u~ch o zbrogrne _!,lte _p_odpada ł~tzr11e ~ze szfacht~ ·!• 1 tę szlacht<: P,?z1~a- i(ooper~tywy spożywciej: nieogranlcz9„ 
. . „ : . _ . ' .. . . rozstrzygnięciu uczoqyf~ w. Pr~w•e, b~„ ll:smy S!osunkowo -dotirzę .. Czeqi _są ie· 11e prq1mowanie nowych t::złonków, na 
1g~~;~uą-·~~lb.o_ 1 k~z~~?ą, .. 1;~'.1. , zmu~~za . ctących . zarazem organami władzy pan- dnak polski~ . mas~ ludow.e, naród poi- prawach członków załotycielt . i podział 
~~~ ~~~qi- ~ d.e'praw,a~~nym ceł.0?1. A.,,e. stwowe1. · . ski w_e :vłas~.!.W~~.;nac~enm_ tego wy~a- zysl<ów w stosunl(U do poczymo.nych za~ 
bY._{.lr.~c~ ~ogł~ _ b~c . , ~~o~~l<c~1.n~, P~~- „ ,. ·J?owoł.ani oni sci tyllćo do ·w ;r,niaru zu, J~,, Le ~m~s~ 01ys~ą ~ czyni~, l~~ kupów» zap_ewmaią instyt~cji. teJ wielkie 
tr~~.a ~8r~edew~zy~\k1em, I azeby produl\... .kary_., na o/Ch. l<torych 'g1os stim~ięnia i . tr~1\tlljfł _s~Oją sz'achtę,. SWO Ją pr~e~złos: pole_ rozWO}U, lttó~e umozhw1 w pr~ys~­
c::yj1iym .PY!' człow1eR, 1. i· źeby 'Wyroł:iił cze1 ,o(: niepos:zlakov.'a11ych.· i zaprz:ysięi!o- hist0fycz_~ 1~· .RO:sJ«: J na!od· rosyJ:ski, _te łosc1 waH~e z kapitałem, przez zał<?zeme 
w ',;~,(?b,r~: ~dpl~ość prociulćcji J i posunął · nyc~ ~~pół?bywateli ·z~ winnyeh .. utnat ·t.:!~0 J my ;lif1 

<h\. „e me •. w~emy, _lji.~kąl_wiel' buctowm. · · ' · 
· do°.sto 'h.ia· moiliwe u~· .i . ~ •• ~1ędzy . pos1u .ataon, re~aluc1t ftan- .~leóii~~ 0 t\:111 uąlezy • ·. . . • Dr.obne sklepy spożywcze zaletne 
1~1.11., ,• J P„ .. , , .. g · . . . , „. cuslue1 ,było oparcie wymiaru spn1wle- "Druga przyczyna, _.l~tóra . me po· są o.d hurto.wników i wszelka zmiana 
.•;.:J Lff~<lu l~cy1nos~ i est w~ra:en1em .. e~:- ~d.liWości. z~· .tbrodnie !lil, w~rdyk~i~ ,przy~ ~wala _rosj~11om , ~ardzteJ sz~zegółowo ·cen. od.oi1a sie wtrójnasób na konsumen­

~Q_~O':Q1c.>zne11!, . a. nie ~la , !et~] ! , ~leJscu 1. _?1ęg!~ch;· -~iaµoleonsk-1 _ looa~k~ ·111s_!fUl\_cj1 ~a~ozn~ sJ"ę ~ · narodem poł~k!fl!• pol~:o tach. Uniknąć moina-tego w. razie po-
1~~-' -Jw ~ ~ęf } ,nwrli ~l)~dzt~nw je · roisr:c.ze· · kry~1nal o~eL wpraw adz1ł mstytttc~ są· ~~. tł~ _1neprze1edn~1!em ucr.u~1~ 111~przy1a- myśl n ego rozw~1u. kooperatyw, które 
gótnd!.~~., ~V}·1ąże ii1e to · z~Wit!_hi w' soHie dów , PfZY~Jęg4ycb .w tym ~amym~ r~~u. Zlll S1'Ja~:łł!Y .poislue1 _ d~ l{azae.g~· r~pre- poiączy~szy su:. tworzą t. zw~ hur· 
p·e_~,ire ·'w~'obrażenle ·twórcżo\ci feden z . \V :ttt1ry1p· ~worzyło :m: naSie l<irn:stwo zentanta : naro~.u ~osy1~k.1ego, ~ądź -10 u- . townię 1 .wyzwalają skleey spozyw~e 
. 'j. --' · „,. • ... , .' . . )· .p • • _ . • • .· W.a~·l;z~\Wtk1e. . ,· . J , • l , ..... rzę~m~~„. bąoz_ uczonego, bądi popr9stu , koope~ący1ne od kupowama u hurtowm-
Je , ..::.e.dt1~n1~„:, _l wó.rcz~n ~)'V ~~isły~ z~ll- , ~ .Ruch/ ~_. pohtycz11y_ r:Olrn .1848 Wflf!>~ turysly. : fa metolerancJa ~r~pow~ła r~· k6w nabywając wszystke bezpośrednio 
cz~N}~' 1est t~\k?. g:1~ 1 u:l~.' ~te. 11.a .l!ratY,„ \r\'.~Q~1~· ._ ~ądy ., pr:i:ys1ę~f.yd : w· ktliJa't11 Oli":· syi:.ldcfi-~ u~z_on,ycl~ • 1 badaczoW, ~ którzy · u źródła~ H~~townia robi_ o~roty han. 
(\ę. ".·Jl·ll.;.~~Q\~ oeartem - J~~t s~ąle'cz.enStWo, . !11.~e.d )~fi.;,·';. . nie ,d~cy'dewałl . ~le \!) na zw1eilzame dloW~ niemme1s~ 9d JcaB1tahstów-.hur• 
lłlM~.1 fa ' t1ich Hczyc nie' nioźe~ bo. ge-" . _' O'o. 1~~ tilh;ko płęćdz1esiędu Cesar~ - Pol:l\~t" celu ,ZbflÓZIOlii Jej we.Wll~trzne- toW'mkóW a · zysk1 · roźd~1ela pom~e~zy _ 
njtisz jtst rzt:l'.ż<f ptl.ypadl<u hatul"5'~ Sµo- sl\YQ .Rosy1? ie • k.ortysla1 z dobrOdziej- gp Z.Y. ~ •"· : • ~ • · ·sklepy ,stowartyszen danego z~H\zku 
~ęc~)stwo łiczyc może Jedynie i ż pew- s~wa. ' śą~ów przysięg{yd1; . procedura '.Wyr~źnie .w1dac. od kt6re1 stroąy .p. ~. kooperatywnego. Próct 

1
•ego posradaJąc 

;" · ;· ' . · . · t. ·. . / / ' ·: karna rosy iska używa 1u .nawet za , ka-: . Sołomew~z zachoą~1~·· „ , powazne zasoby materJa ne hurtownia 
n9::1~1'1. na ludzi przecl~\nycl1, na mas.y, .,,. - . b •· i: .. · "d ,: "' T , • Jest w stanie zapoczątkować tak zwanci -""~ "·'"· .... · . „.. . i , mhrll . · pl(J 1erczy organizacji proce u· . " ,:„ ';: ~„, , . ,;, : . • . . 
l~~~e_,~1 ta~z~ maw SwÓf ' gl!ll)USZ " Z~1 0~ ralt ej'i,: '· ' J .'.' '. •• • , "k00j1eratyW~ WylWÓfCZij pr~ez OtWlefaDle 
rpJNry,, ; ,. · 1 

• -~·- ·: _' Królę~t~vo Polskie jest 3 pod tego , )'? : " • „. .. -. własnych faoryk 1wars~tatow,. produkUJ~' 
.:: .; z:miie<lbani·e · ·· ·... . . ! -· "dooroazieJstwa wyjęte· . v~n•bawienie nas .„:;; „.,., . . 1 '' iłun"* . nrołesiu r . i! cycn towar me dta ryn1m, tecz · ~yłączme 

. . . uz?9tn.i~nia t s~ r9~ąą , fió in.a.to· być tymcza~o~e. „ · .:,Jl~ ;,, .:J ~ C' ._ „ • . ala stowarzyszeń związ!Ul. Kooperatywa, 
ł~-~.bwJną pr.z~~ obłl~~ern o~~ł.t 1 1 ~ '-~!(„. ·::: Od-°f N:fió ::itys~e.li.sm~ . raz .:pOJ4fZ. ".;.. ·', ( -::::-- . . prowad4ona na w1ehui skalę„ wykluc~~ 
P?-'·'lu~m~u~n~u pdpO\v!edn e_11· , 1.v11J.:.d°-·t~:. ? ' P,rt>Jókcie ~ p oło1;em~ lwi,lpa ~ ~eni;y w~,.. ; . „ ,,i{us~k. 5łow~" w ~posób. l)_astę.· ws~elk1~ ryzyko, guyz otwiera wu:JKI '· 
~·.'.sL~'„wprncx. Od roh?tll.tlrn ręcz_ne~o Jqt.,~WP; · Jjl~lkl1 wemu · upo~ ! ed~sJ!l_,u_;, .łat · pul<!SY~ .. ~,hąrateryz~;e ?'f ,;w!ec protes~u.", \·~ e ~ n Y r ~i° .e ~ z .o Y t -~ s r ~ d se le! 
d~.{..,11~.Jl b.te-lniejszt!go filozcfa , ws zyscy_ tę~nu uz _~Sjt;Ć zapow iuda110 ·iuz u11zi•O :· ~vJ,ołŁtt~~ ·w ~lb~~ym1e1 sah ;,Dwor!an- (a nawet ty:s t:~Y·) 5~!epow kooperacy1 

· na sw eh · ost ' runk~ch )Otrzebi1i 5 i z~:.JOSOWttllle porządt~u Y.~nu1ącegu ·w 'Sldego· Sobran1a", celem zama1 11festow~· . nyc~.. . . . 
_ Y .. P 1 . ą, . . (.;esar:,twh~ „, OL>, . ndSL~~Q. su<łuwmctwa ~ nici swydi· poglą<iów w s 1· raw1e· zerwa ma _ Szerokie rozpowszechmeme ko· 

pozyte_f;r.Jii, :-' ws.zy ·cy albo 1; od trzymu1ą i~ ry111111al11tl~o. 
1 

". , • ; „ ~ , :pr~ez ~tarty Ziednoczone traktatu. z . R1J· · ope.racji przyczynia ~e znalcomicie do 
maszynę spoleczn9, albo J<l pos11wa1ą Nawet iiozioip otiCF riy rok1,1 .diie· ,~iil , <::~x,.).832_; „ .. • , 1 ~-~zwo1u pn.emysłu i handl~ l1.ra1o~ega 
naprzód, byle cel pracy sdachetn.vm wit;ć et piątego uic , J:bl1Żyl . n~s jednak I • ·Rz~ct St@(IÓW .Ziednoczónych ze- I ·1e~t -wypróbow~ny~ w:odiK!~~ postepu 
był, a miara sił" i uzdolnień naleiycie wy· do urzeczywistnienia ter obiĆlhicy. · · ' - rw:nie traktatu z Rósiil rnotywował gdyz wyt~arza w1elk(ł.tb19rowa własno.ś4 



M 46. 3. ~OWY J<URJER ŁODZKl - !6 lutetto 1912 r. 
~====~=======-==========================================:=:;================================================================= 
• o111ą j ekonomiczną. Kooperacja wy. 
maga setek tysiecy rąk do pracy, a 
będąc instytucją społeczną da lepsze 
warunki materjalne zatrudnionym u sie­
oie pracownikom, niż kapitaliści, .mający 
na celu jedynie naJwiększe nagromadze· 
nie kapitału, chociażby drogą wyzysku. 

Szczupłe ramy artykułu niniejszego 
imiewalają mnie do poniechania cytat i 
obszerniej~zych wyciągów, odsyłam więc 
czytelnika do kart. świetnej książki Kur­
uatowsktego. 

Zaznaczam, że .Koopertywa spożyw. 
cza" nie jest byna1mniej suchym zlepkiem 
statystyki i praw ekonomicznych, ale 
żywo napisanym protestem przeciwko 
\vyzyskowi i żelaznym kleszczom kapi· 
\ału. 

Powstają syndykaty trusty, załóżmy 
więc spółki kooperacyjne, a życie co• 
dzienne stanie się łatwiejsze, mnieJ wy­
cieńczające i bogatsze. Jasny, prze1rzysty 
styl oraz popularny i rzeczowy wyi<ład 
ci.ynią książkę dostęp nił dla ~zerokiego 
ogółu i zapewnią JeJ olbrzymią poczyt· 
nosć. 

Posługując się metodą nader pro­
s 1 ą a systematyczną, dzieli Kurnatowski 
p racę swą na Xll świetnie opracowa­
nych rozdziałów. 

Po scharakteryzowaniu rozwoju ko· 
o;i eracji w Europie (twórcami ·koopera. 
(ji uważać można angielskich tkaczy 
r Rochdale, pod przewodnictwem Karo­
IJ 1-lowartha w r. 184lJ,) dużo miejsca 
1 v:iwięca Kurnatowski rozwojowi ko· 
op~ratywy spożywczej w Polsce, oraz 
u 1;isuJe działainośl międzynarodowego 
1.wiązku kooperacji. 

W roździale ostatnim daje autor 
syn tetyczny obraz kooperatywy spożyw. 
'zci. l<tOra jest · atrybutem dobrobytu 
ludzkości i przyczyni się do parafrazy 
odwiecznej maksymy .homo homini lu· 
pus• na bardziej odpowiednią duchowi 
czasów pnyszłych .Homo homini ami. 
cus •. Zródła, z których czerpał autor 
ma1erjał do swe1 wysoce interesującej 
książki, dają rękojmie poważnych usiło­
wań. 

Kornatowski wywiązał się z zadania 
&wego, przynosząc chlubę nauce pol· 
sk1eJ, Do oryginalnych wywodów do· 
chodzi on po przestud1owaniu !irae ta­
kich powag nauk ekonomicznych. jak 
ł<arol Gide, Bernard Laveryne, foto· 
miane_ Cernesson i prof. Ozierow. l~tó· 
rego 1eorie ekonomiczne wywołały s;t;e. 
roki rozgłos w świecie naukowym. 

lecz aby rozbiegła się po Polsce. sze· 
rząc promienne idee wyzwolenia z pet 
wszechwładnego kapitalizmu„ 

Non dubito, że .kooperatywa spo· 
iywcza• znajdzie s ię w bibljotecr, 1<az.· 
dego inteligenta polskiego, któremu 
drogi jest rozwój elwnom11:zny społe­
czeństwa. 

Andrzej Nullus. 

Ograniczenie kredytu w bankach. 
---

· Przed kliku dniami dyrektor Banku 
pa6stwowego w Berlinie, oświadczył sie 
za ograniczeniem kredytu; Oświadczył 
to samo generalny sekretarz Banku au­
stro-węgierskiego Pranger, ktOry pod· 
niósł, ii dzis materjał wekslowy jako­
ściowo si~ pogorszył 1 przyµomniał zna· 
ny dowcip, że weksle powinny opiewać 
me: .za irzy miesiące ou daty zapłacę, 
lecz za trzy miesiące od daty sprolon· 
~Uję" ••• 

· Przypuszczaj~. że z powodu one· 
gdajszego oświadczenia Prangera_, na· 
stąpi ograniczenie kredytu w instytucjach 
bankowych w Austrii i że Bank austl'o­
węgierski podwyższy nieco stope pro· 
centową. 

Milośc Macocha. 
. .. " Wobec jutrzejszego terminu rozpraw 
o zbrodnię, dokonan11 w murach klasz. 
toru częstochowskiego, nie od rzeczy 
będzie podać charakterystyk.:: głównych 
postaci tego ponurego procesu, Dama­
zego Macocha i Heleny Krzyżanowskie i, 
oraz . 1ych przyczyn i pobudek. którt: 
doprowadtiły do zbrodni. 

z danych, które ujawniliśmy w 
:c;woim czasie-pisze .Kurjer Poranny". z 
opowiadań osób zna1ących stosunki Ma· 
cocha i Krzyżanowskiej, właściwe tło 
zbrodni stanowi miłośt pierwszego do 
drugiej, miłość mnicha, który, nie chcąc 
rozstał się z złotonośnym haoitem, uty­
wat wszelkich sposobów: aby pogodzić 
warunki obyczajowe z uczuciem dlań 
zakazanem. jednakże wciąż jedno z 
drugiem było w lcohzji, co powodowało 
naduiycia, az doprowadziło do ostatecz­
ności, mianowicie oo lmvaweit zbrodni. 

za przykładem krewnych, którzy dzieci 
swe wyprowadzali ze swej sfery do in· 
nej, światlejszej, postanowił jednego ze 
synów, Kacpra, wyróżnić w ten sposób, 
aby nie zmagał się z ciężką dolą chło· 
pa na roli. której Macochowie mieli nie 
wiele, ale dać mu inny rodzaj zajęcia 
gwoli istnienia. 

Kacperek uczył się dobrze w szkole 
początkowej, skończył i4. a nauczyciel, 
nie chcąc, aby zmarnowały' sie zdolno­
ści chłopaka, pomagał mu w nauce. 
Chłopa!\ był chetny. korzystał z wolne­
go czasu, aby się uczyć, a nawet, gdy 
pasał bydło, widywauo go z lcsiązk'l w 
reku. 

Do lat siedemnastu życia los Kac· 
pra nie był zadecydowany •• 

Traf zdarzył, że pisarz gminny w 
Lipiu szukał do swej kancelarji pisar­
czyka. Dowiedział się o tern Paweł 
Macoch i prosił, aby wziął jego .syna. 
Stało się temu zadość i Kacper Macoch 
przebył w kancelarji gm iny Lipie lat 
trzy. Na swem stanowisku pomocnika 
pisarza gminnego wykazał takie zdolno­
ści, że kiedy zawakowała posada pisa· 
rza gminnego w Pankach: naczelnik pow. 
'zęstochowsldego przychylił sie do 1ego 
starań i mianował go na OWI& posadę. 
Pisarzem gminy Panki był Kacper Ma~ 
coch bl1slw lat cztery. 

Ambicji jednak Macocha nie zada. 
walało stanowisko pisarza gminnego. 
Bywając niemal co miesiąc w Czesto· 
chowie, odwiedzał Jasną Górę, intereso· 
wał się życiem klasztornem, a t racji 
swego urzędowania i interesów zakonni· 
ków w gminie Panki, stykał się z nimi. 
W owym czasie przeorem jasnogórskim 
zostaJ· o. Euzeb1usz ReJman, który radby 
zasilić l•onwent przez lu<>z1 oddanych 
klasztorowi całą duszą. Z rozmów pro· 
Wiidzonych z 1\i\acocłlem wymósł prze· 
łmnanie, iż ten ostatni pragnąłby wslij· 
pić do zakonu. Zasięgnąwszy więc o 
mm informacJit t~tóre wypadły korzyst· 
me, o. t<e1man chętnie sie ~aoaz1ł na 
przyjęcie h'..acpra Macocha w pocz~t no· 
WICJUSZÓW. 

ł\acper Macoch pozostawał w no­
wicjacie lat dwa i dopiero po tym cza­
sie uznano, że jest dostatecznie przygo· 
towany na drugi kurs seminarjum we 
Włocławku, dokąd tei w r. 1898 został 
przez konwent oo. pi:tulinów wysłany. 

1902 l<acper Macoch złożył uroezyst& 
śluby zakonne, otrzymawszy imię Da· 
mazego. 

W tym czasie spłonęła w ieża jasno· 
górska i przeor cały pochłonięty został 
sprawą jej odbudowan!a. Damazy wta ... 
jemni czony został we wszystko, doty· 
cz1&ce tej wieiy. Jak władomo, o. Eu- · 
zebjusz Rejman 01rzymał poz\llolenie na 
zebrania składek na odbudowę wieży do 
wysokości rb. 150,000. 

Taki pierwotnie kosztorys ułotonG 
i w tycn granicach wydatków władz• · 
go zatwierdziły. Ale coraz to nowe po­
mysły, zarówno co do zwiększenia. jak 
i udoskonalenia budowy, podniosły 
koszt w czwórnasob na co zreszt'l fun­
dusze pozwalały. gdyż składki pły,ncły 1 

obficie. Jednakże dla Rejmana był t<i 
skrupuł, mianowicie obawiał się. żeby 
um:dowoie nie wyszło na jaw, iż na 
wieżę wydatkował przeszło rb. 400.000. 
O tej obawie wiechiał Macoch. · 

Przeor rychło się przekonał , ił 
Macoch może rzecz całą wykryć i n&­
razi c go wobec władz ea nieprzyjemno­
ści_, tolerował mu niejedno. z cseao 
mnich zaczął kOflYstał szeroko. · ~ / · 

l ,! 

Poczthalterje w Łodii utrzymywał 
urzednik poczty. Milcołaj Krzyżanowski. 
Miał on lcilkoro dzieci. a miedzy nimł 
córke Helenę. Dziewczyna iywa, przy• 
stojna, ale próżna. W dwa lata po u• 
kOÓCZt!niu ł klas gimnazjum, dostała Sit 
do.Jelefooów łódzkich. Było to w r. 
1903, a miała wtedy I.at 19, pojechała · 
na odpust do Czt:stochow)1

• Udąła Sifł· 
do spowiedzi. ' .; 

Spowiednik i penitentka nie znllł ' 
się z sobą, ale musiało przy .konfesjo· ' 
nale nastąpić jakieś porozumienie. gdyt 
po przyjeciu komunii. panna Krzytanow• „ 
ska poszła na wały jasnogórskie i w·­
miejscu najmniej uczeszczanetn, miano­
wicie· od strony pola. zatrzymała się. 
Czekała niedługo. Zjawił si~ biały pau-
lin, właśnie o. Damazy. .,. ' 

Rozmowa trwała blisko łotl&i"'4 
Podczas tej rozmowy Macoch · u­
legł urokowi młodej panny, której wy• 
sm:e pochlebiało zaj"ie się n~ paulina. 

Panna Krzyżanowska głównie za„ 
chwycała się dochodami. Jakie płyn~ 
z pobożności olbrzymich rzesz pątników,~ 
l<tóryct. śpiew potężny rozlegał sie by;, 
właśnie pod klasztorem. .' ': 

Zyczyć można, aby ta śmiała i ory­
ginalna książka nie pędziła bezczynnego 
żywota w ciemni półek księgarskich, 
śladem tylu innych prac naukowych, 

* 
Kim był Macoch? 
Jeden z gospodarzy v.ie wsi Lipie 

pod Częstochową, Paweł Macoch, idąc 

Ale zachornwat na tyfus, wrócono 
wi(c go do Częstochowy i tu po wyz­
rlrowieniu, pod kierunkiem o. Przeź· 
dzieckiego prowadził dalsze studja semi· 
naryjne. Po czterech latach otrzymał 
ostatnie święcenia kapłańskie z rąl< bi· 
skupa djecez1alnego, a w d. 20 maja r. 

Rozmowę zakończono · serdecznem 
pożegnaniem i obietnicą _pisywania de, 
sobie, przyczem panna K. podyktowita 
swoje „ !JOSte-restante• w Łodzi. ·, 

Razem z innymi panna Krzyżanowska. 
powróciła do Łodzi i pierwsią jej rze„ 

w ·-. 

1) 

BOURGET. 

W roku ubieilym, jakiś genJalny reporter, 
wpadł na pomysł zapytania ki!k.u sf aw współ· 

- czesnych. -
Nowy Rok kpiarza. 

L 

Ta romantyczna awantura przytrafiła się 

w roku ubiegłym lednemu z dziennikarzy pa• 
rysl\:icli, na1bardziej znanych ze swej werwy 
ko~tycznei. Nie wybaczyłby on mi mgdy, gdy­
bym wydrukował tuta) _jego nazwiskot którem 
c:;1ę podpisu •e, a które zresztą, 1est pseudoni 
niem. Jesl1 więc pozwolicie, nazwę go Blon­
d.et, przez pamięć na kpiarza, ktere figuruje 
w .Komed11 Ludzkiej•. Nasz kolega przypo­
mina go przez swą bystrość umysłu przez 
blysKotliwość talentu, który mógl rozwinąć 
wspamale. nieopatrzność życiowa, kompletny 
1>ceptycyzm, połączony .1ednak z pewną naiw­
nością 1 możnością ulegania wrażeniom chwili 
pomimo tego, że ma przeszło 64 lata. Debm~ 

towar on w świstkach satyrucznych na schył· 
ku cesarstwa. Pracuje on w tym kierunku 
tło dziś dnia i półwiekowe tworzenie artyku. 
lów fantastycznych nie wyczerpało jego hu· 
ni oru , ani nie wpłynęło na Jego usposobienie. 

Blondet ma za zasadę: odpowiadać na 
wszystkie interwiewy, na wszystkie ankiety. 
Be1 wzgłf;du na to, ozy to 1est reklama, czy 
polityka, kabotynizm, czy głupstwo, milosier. 
<I zie i:-zy złosliwość. Być mote, że odegrywa 
lu ta.j rolo jego uprzejmość,_ 

.ce życzyłbyś pan sobie znalesć w swoim 
trzewiku na Boże Narodzenie•. 

Nasz Blondet zjadł widocznie tego dnia 
złe śniadanie w klubie, do którego uczę8zeza 
zazwycza1 • . 

Czy mote jedna z ak toreezek, w któryeh 
łożach zapomina chętnie o swym wieku. przy 
pominala mu o nim brutalnie? Czy tet ulegl 
on swemu upodobaniu do postepowania wrtcz 
przeciwnie, niż się tego ogól po nim spodzie-
wa. 

Dosyc, że można było czytać w gazetach, 
opati·zonych jego podpisem, te śłowe komicz· 
ne t wzruszające zarazem przez swą, naiwnośt 
i sentymentalizm. 

.co chciałbym znaleść w !§WOim trzewiku 
na Boże Narodzenie? Moje dwadzieścia lat 
i mo1ą pierwszą. miłość•. 

Największy paryżanin z kpiarzy - jak. 
sit wyrażają o nim - nie myślał już potem 
wcale o tym frazesie z romansu, który mu sit 
wymknąr z pod pióra, gdy w trzy dni potem 
otrzymał list zaadresowany pismem,. którego 
nie poznał zrazu. 

Następnie z powodu żdziwienia wyrwało 
mu się bardzo prozaicznie: .No, no, ktoby 
się tego spodziewał", K.tóre me licowało by­
na1mniej z Jego życzeniem i wyratoną w an· 
kiecie 1ego rOir.czulając~ tęsknotą. 

.Ponieważ M. Blondet, pomimo swojej 
sławy. nie:za.pomnial ani swych dwudziestu 
lat, ani bardzo odległej przeszłości. to moze 
zechce spędzić ostatni wieczór r. . l 909 z kimś, 
który również nic nie zapomniał? Jeśh sit 

re= ==-zgadza, to niech btdz1e o godż. aiódmei na 
rogu alei Ganryela i uliey Cyrkowej. BQdt' 

· m1ała w ręku bukiet f1jołków, takfoh jak te~ 
któ1·e p. Blondet sk.ła.dał 42 lata temu na ław­
ce kamien11e1 w ogrodzie przy ulicy Noite 
Dame w Verneuil dla Elżbiety C, a obeen'e 
wdowy M". 

• To nie jest jednakie mistyfikac.ya•, mó..­
wił do siebie Blondet, czyta1ą,e i odezytuj,e 
hi:!t Korespondentka dolączyla. do listu wycr. 
uek 'L. gazety ze słowami. „ .Mo1e dwadziei„ 
cia lat i mo1ą pierwszl\ miłość•. A więc Eli• 
bieta żyje jaszcze? Jest wdową? Elibieta. pow­
tórzył on głośno i czar magiczny tych trzech 
sylab wywołał w jego umyśle niezliczone 
wspomnienia. Starzejący się dziennikarz. UJ"' . 

rzał się w Verneuil dopiero po 'uk.eńczeniu 
kQJegium - ,jako rymotwórca wyzwolony·. 
śpi~cy już o sławie literackiej - gdy przecha• 
azal się pod lipami, otacza1ącemi miasto, i aer• 
ce mu biło istota~ radością, na myśl, że spo­
strzeże subtelną s1lwetke, młodej dziewcz1ny 
wówczas, a obecnie starej ·kobiety - miała 
już bowiem 62 lata. . 

) Ukazywała się ona, id~c obok swe.i mat· 
ki, wiotka i slu·omna. Je1 1asne włosy złoci„ 
ły sit w słońcu, przedziera1ącem się przeti 
gęstwinQ liści drzew. Aromat kwiatów nada„ 
wał powietrzu słodycz, harmonizują.~ z;wdzie· 
kiem teg1J pięknego dziecka, El!bieta miała 
niebieskie żrenice 1 które eiemnialy _jednak 1 
stawały się prawie <~zarne, gdy zakochany 
zbliżal się, by .Ją powitać. i jej róźowe policz ... 
ki robiły si~ purpurowe.-. 

(C. d. n.) 



4. l''!l\1 Y FUPIEP ł 0D11<T - 26 l11le110 1912 roko. Ni 46. 

czą było napisanie do o. Dl:lmazei.?o, że łub wcale na noc do celi swe• ia Klau• 
przyjechała szczęśliwie, l:I .rozmowa iam zurę nie wraca!, 
na wałach, należy do „najpit:kuieiszych Z11ajo111ym przedstawiał ją jalrn 

Odbyły Sii; zaręczyny. 
Lecz pewnego razu I<rzyżanowska 

ośw1adc;i;yła: 
chwH jef życia". krewną, a 'ho.:1ot w hlasttorze muw1ono 

Nastąpiła wymiana listów, wreslcie wśród si uźby, że to kocha:il\a Damaze· 
zakochany Damazy napisat: .L<ilutko l go, nikt l dnak na to 1Jie rea~owat. 

- ł'anie Fnrncisz;lrn, ale ostrzegam, 
~eby pan nie był zazdrosny. 

dzie pra~a z d. 16-go czerwca, udowo­
dniła dostatecznie, że nie posiada zdol-
110Sci du pracy lia 1JO~ytelc kraju. 

O Procedura w •prawaoh 
politycznych. Mini!'t"r sprawiedli· 
wośc•, Szczegłowitow, ma wkrótce 
złożyc w Dumie państw"wej projekt 
zmiany procedury sądowej w sprawach 
politycznych: według proie', ~'l wiekszość 
spraw takich będzie podlegała kompe• 
tencji sądów okręgowych. 

ży~ bez ciebie nie mogę", prosząc o wr· D mazy, pewny bezirnrności, od 
znaczenie schadzki. . pieszczot z La:urką, szedł ze msżą przed 

Zanim to nastąpdo, l\rzyi.uuowslrn ołtarz Mlltk1 lJosK 1e, a rr•1ędzy Jeduem 
otrzymała z Częstochowy :szc1 e • prezeu- a drug.1:m t. 1,otha11 ą w1dzeHh:rn, slu­
tów pvd postacią złotego zegar1,a z de- chał w konfou~JOnalt: spow1eJz1 pobo1: · 
wlzkij, broszki twsztownc;, kolczykow nych, Karcił kil lub rozgrze;>za1, •• 
i t. P• . . W Wan;żawie Krzyżanow:sl<a ucho· 

. W odpow1edz1 Damazy otrzymał: dziła za nauczycielkQ muzyki, ale lekcji 
.Niech Lałutek przy~cdz1e, uędt; 01.:lek1- nie poszukiwała„, 
wała go 11a dworcu • . Ubierala się modnie, bogato, nie 

. ?a1'.1~zy ~v . ~ rze~r~n1u ~~w1lnem wtajemrncza1ąc zresztą Sitkiewiczów w 
inalazł :s1~ ~ to~~1, ~.tauął w. ,cUt~ym ~ ~prawy swoid1 dGchodów. 
hotelów tam m1c.1i :,c.im fl<1 ~am z L„ i rie było przecież rzeczą wygodrn1 
1i. K<,. dla Damazego odwiedzanie twchanki w 

Od tej pory Helena Krzyżanowska mieszkaniu znajomych. Zawszeć • to 
k01zystała z każdej sposobności. aby po- krępuje. Więc umySlii wynaią,ć jej mie• 
jechać do Częstochowy. sikanie oddzielne, 

Otoczenie Heleny dziwiło się nie Było to na rękę i KriyżanowskieJ, 
raz, że ma ona na zbytkowne stroje, gdyż 1 ona mogła swoood111ej pozwolić 
nosi brylanty, ale Krzyżanowska tłóma· sobie na to 1 na owo. A iJulzacki przy­
czyła to przypadkowością dochodów, iechał za 111ą do YJ ars1..Jwy. · 
więc jakimś spadkiem po babce, więc Nie miała wprawdzie zawodu ze 
wygraną na loterji i t. p. strony Damazego pod żadnym względem 

W tym czasie awansowała na tak gdyż przyobiecane 5 tysięcy rubli dla 
zwaną naczelniczk~ w telefonach. ojca wypłacił, a jej doręczył gotówką 

Wiedziano, że na każdy SWÓJ urlop rb. 6000, jednak liczyła, że romans z 
panna Krzyżanowska wyjeżdża zagranict: księdzem musi się skończyć. 
to do Zakopanego, to do Wiednia, Rzy· Tej obawy przed Macochem nie 
mu i innych miejscowości, skąd nadsp• ukrvwała. to też jedną z największycłl 
łałą pocztówki. • trosk Damazego było zabezpieczyć się 

Raz jej towarzyszyła siostra Irena, a przed eweatuainością utracenia Heleny. 
po powrocie z tej wycieczki, obie pan· Błysnęła mu myśl, ai:ly wystąpić ze 
ny Krzyżanowskie pokazywały fotogra· stanu ducllOwnego, ałe wnet przyszła 
f1ę w większym formacie, na której reflekSja~ Do czego się wezmę~ Co Ja 
zgrupowane były obie w towarzystwie zarobię? 
ksit:dza-paulina. I wówczas to przedstawił mu się 

- To moj spowiednik - mówiła obraz wygodnie urządzonej plebanji w 
Helena. . . . . . bogatej parafji Wielu zakonników czę„ 

Stan taki trwał blisko lat p1ę~. stochowskicłi porzuciło klasztor i zostało 
podczas których o. Dam~zy częst?. zm- . proboszczami! On to samo uczyni, 
kał z Jasnej Góry, krócej lub dłuzej po- tylko stosunld odpowiednio się ułożą. 
z:ostając nleobecny. „ Tymczasem czynić tego nie potrzebuje, 

. Tlomaczył się potrzebą kuraq1 co źródła dochodów ma otwarte, nic mu 
potwierdzał lekarz i nawet pewnego ra· nie zagraża. 
zu o. Rejman dał mu z funduszów o- Zajął się więc urządzeniem gniazdka 
gólnycn rb. 300 na wyjazd. . dla Heleny_ Wynajęto mieszkanie w 

Było to po prieprowadz.em~ przez domu ur. :&3 p zy Alei jerazolimskieJ. 
kS. Reimana t, i.w ko~uny, to _Jest ~- jednakie Helenę męczyła myśl o ... 
WeJ zasady zalwnneJ, ze Zilkonmcy me kropna· oto za kogo b<>dA J.lł mieli stróż 

·1aa ~ włas osc1 osobiste' lecz · „ „ „ ' pos ai„ 11 , ,, rządca, gospodarz! Przeciet ma tyllw 
wszystko wpływa do kasy ogołni:J. . nazwisl<o panieńskie! 

Rzecz prosta, iż to niesłych.ame Panna mieszl<ająca sama, to niewy„ 
skrepowało Macocha, wiedział bowiem! pada, wezmą Ją za coś, czem nie jest. 
te bez pieniedzy jego „Lalutkal!I kochac. Przed czem rumienić się będzie musiała. 
go nie będzie, wreszcie .Lalutka• .po-. I na to niewyczerpany w pomysłach 
trzebujc pieniędzy, gdyż ma obow1ązl<1 Damazy znalazł radę. O o lcazał zrobić 
względem własnej, niezamożnej rodzi- pieczi:ć z nttpisem .Proboszcz parafii 
ny„. Parzymiechy", l\upił dwa schematy dru· 

Ale od czegóż skarbczyl? jestto kowane; zaświadczenie o ślubie i Swia„ 
na jasnej Górze tymczasowa kasa, do dectwo śmierci, wypełnił pierwsze sło­
której składane są pieniądze, zb1era.ne wami, ze Kacper syn Pawja Macoch 
, w zakrystii na odprawianie. m.szy św1ę- wziął ślub z Heleną l<atarzyną. Krzyża· 
t)'ch z intencją o wyzdrow1eme, popra· nowslut; a drugie, Żt! pisarz gmmy Kac­
w~ losu 1 t. d. per syn Paw~a J~la.:ocn umarł. Podpisał 

Damazy podrobił klucz do zamku ~łaśc1wego proboszcza i przyłozył pie­
u drzwi skarbczyl<a i w stosownych CLfiC. 

chwilach kradł z niego pieniądze gar... - Oto jesteś wdową! - oświadczył 
ściami, Lalutce, doręcza1ąc jej czarną książeczkę 

Kustosz miał klucz od sl<arbczyka paszportowąt 
f trad)'cja nakazywała ufać mu bezwzglę- I panua ł<rzyłanowska zamieszkała 
dnie. w Alejach jerozolimsi<ich jako Helena Ma-

. Damazy mógł ściągać pieniądze bez cochowa. 
zwrócenia na to podejrzeń, pien1edzy 
zaś potrzebował, bo oto doszły go słu· 
chy, że Lalutlrn coś zamierza dlań hole· 
snego. 

Technikiem telefonicznym był w 
Łodzi p. juljan Bulzacki. Młodzieńco­
wi wpaał::t w oko przystojna, „starsza 
panna" w teleiona~·.. Zacz.ctł do niej 
smalić chci~w~ !. Helena me była mu 
krzywa, owsztł'l · nuywano ją 1 sarną w 
towa&t./„iwie tiub:..::ki.!go. 

PrzykrzyJo sie jednak Lalutce pe­
dzić zywot s;1motny. Stara się więc go 
urozmaicić. Damazy zjezdial niesµo­
dzie wanie 1 zastawał w m1e:,zl<a11iu gości 
ob cycb, wesoło się bawiących. To go 
gryzło. 

W tym czasie jasną Górą wstrząs• 
nął fakt piorunu1ący; skradziono korony 
i sukienke z Cudownego Obraz.u a wota 
z ołtarza Matki Boskie1 Ct:ęstochowsl~ie1. 
W l<lasztorze µodwoiono czujność. O· 
pinia puuliczna czyniła za to odµow1e­
dzial11yrrn bardzo słusznie 01ców puau· 
lin( w. 

Narzec".Zony coś w tern przeczi.!l i 
zaczął p1!n1eJ zwracać uwagę na zacho­
wanie się brata·księdza względem swej 
narzt!czow . 

Póhł6,1l\a, 
1ych 1 owych z 
prawiły, żt: 

sobie; 

dwuznaczne uśmiechy 
otoczenia klasztornego 
f ranciszel~ , powiedział 

- O, to taki Bodaj:Łeście z piekła 
niewyjrzeli! 

Plunął i poszedł, a do Damaze­
~o napisał, że nie spodziewał się po 
księdzu i bracie talciego łajdactwa. 

Połknął tę pigułkę Damazy i po­
stanowił szukać kogoś z mniej wybred­
nych. 

Właśnie zgłosił się był do niego 
brąt stryjeczny Wacław Macoch o pro· 
tekcie. Ow Wacław był unędniłdem 
na µoczcie, przed trzema laty nawet 
urzędował w Częstochowie. Znał go 
Damazy o tyle, że wiedział, i~ pragnął 
ożenić sie bogato. Traf szc~ęśłlwy! Przy­
rzekł, iż postara ssę użyć swoich wpły„ 
wów do zaawansowama go na poczcie 
w Orani cy, a Jednocześnie zapytał: 

- Czy pam1ętdsz tę panienkę, z 
którą spacerowa.rem cię:>to w Ale­
Jll!;h? 

- Pamiętam. 

- jest to osoba, która ma conaj. 
mniej 20,000 rubli, Mógłbyś do · niej 
uderzyć. 

Po tym wstępie przyszło do poro• 
zamienia i Wacław Macoch pojechał 
razem z Damazym do Warszawy, po„ 
znał się z Heleną, a w dniu 8 maja r. 
1910, w mieszkaniu Morzykowskich na 
jasne1 Górze odbyły się zan:czyny. 

l>amazy kupił Wacławowi ubranie 
frakowe 1 za ął się wszell<1emi przygoto­
waniami do s1ubu 1 wesela. 

W przeddzień ślubu w mieszkaniu 
Krzyżanow:sk.teJ, w:szy-:,cy troJt: s1eazieh 
przy stolt:. 

Naraz Damazy, żartując, powiada: 
- Data ślubu będzie dla mnie pa­

miętr Bj bo to dn. J 1 c~envca, a na d. 
U grudnia, w dz.eń moich imiemn, spo• 
dziewam się od Helenki... żywego pre­
zentu. 

Był to zbyt wyraźny dwuznacznik 
co do te~o, Jakie 1est pofużeme rzeczy, 
jak go Da11.azy traktuje •.• 

Oburzył się więc Wacław, wyszedł 
do drugiego pokoju i zawołał Dama­
zęgo: 

- jeśli coś podobnego .gadać be· 
dziesz aam c1 po pysku 1 µOJdt: sobie. 

Damazy chciał wybuchnąć, alt: zm1• 
tygował sic: i rzekł: 

- Cóż więc takiego powiedziałem? 
Był to, zdaje Sie, jedyny odruch 

protestu ze strony Wacława Macocha, 
gdyż już potem w jaknajlepszej harmo­
nji odbył się ślub 1ego z Heleną Krzy­
żanowslq Macochową, „wdową", w ko• 
ściele Panien Wizytek n Kra kowsk1em 
Przedmieściu. 

Slubu udzielił o. Damazy Macoch 
przy asyście o. Izydora Starczewskiego, 
poczem odbyła się uczta weselna w sa„ 
łonach hotelu Europejskiego. 

A!d slubny sporządzono nazajutrz 
w parar11 sw. Aleksandra. . 

O. Damaiy jednak się zawiódł; 
Wacław Macoch zaczął uwl:lżać żonę 
za 111eµouzielną swoią własność„. 

'* * <i; 

Dnia ' 22 li;>q1, a wu:c w sześc ty· 
godni po s1ub1t, Wacław Macocłl został 
w kla5ztorze 1al)nogórsk1m zamordo-
wany. 

* • 

() Kolejki podjazdowe. Pr<>­
jekt różnych ulg formalnych i finanso­
wych, mających na celu ułatwienie To• 
warzystwom prywatnym budowy I eks­
ploatacji kolejek podja7.dowych, złożony 
w Dumie µaństwowej przed rokiem, a 
rozważony przez komisję komunikacyj­
ną (referentem w lwmisji był poseł 
Swięcicki), wniesiono obecnie do komisji 
finansowe i. 

W komisji komunikacyjnej propo• 
nowano wyłąciyć od tych ulg kolejki, 
dające już dochód, · a więc w tal<im ra• 
zie nie korzystałyby z nich kolejki pod· 
jazdo we. · 

Ze świata. 

O Niezwykła choroba. We 
Francji, w garbarniach szaleje nowa, 
nieznana w Europie choroba, polegaiiaa 
ca na tern, że garbarze doznają cześcio· 
wego zliszajenia skóry, która w końcu 
zupełnie się przeistacza w such11 war· 
stwę, łudząco podobną do kory drze• . 
wne1. 

Z Cesarstwa. 

A Wyniki rewizji. Rewlzfa 
konsystorza prawosławnego w Sarato· 
wie ustaliła, że za rządów episkopa Her· 
mogenesa w teJ instytucji panował zu· 
pełny nilład. 

Wykryty równiet został takt wydat· 
ków ep. Hermogenesa pewnych sum 
t!parch1ednycll, dokonanych bez porozu· 
miema s1~ z !::lynodem. 

A Hermogenes-w Japonjl. 
\V sferach auchownych w Petersburgu 
krążą pogłosio, że epis1'.op Hermogenes 
otrzyma niedługo stanowisko zwierzch· 
nika misji orawosławne1. w Japonii. 
Wczora1 już zaprzeczono jednak teJ ·po­
głosce. 

A W letargu. W Ekateryno· 
~ławiu dnia 8 marca roku ubiegłego za• 
snął więzień Moisiejenko. Dotychczas 
jeszcze, przewieziony do lecznicy guber• 
njalne1, śpi. 

Lel<arze, otaczający chorego. wyra. 
żają nadzieję, że Moisiejenko niedług<> 
się -zbudzi. 

Wiadomości krajowe. 
+ Kolej warszawsko-wie„ 

deńską. 1'.aczelnik kolei skarbowei 
warszawsko-wiedeńskiej okólnikiem zav 
wiadomił wszystkich pracowników, że 
aotychciasowe bilety wsiystkich kate„ 
gorj1, wydane za czasów prywatnego 
zam1du drogi, watne są tylko do dnia 
1 marca r. b. 

Również i dowody osobiste pracow· 
ników kolei i ich rodzin wydane u 
czasów prywatnego zarządu drogi, o Ila 
termin ich ważności nie upłynął, powin• 
ny być przedstawiane zwierzchnikom 
dla zaświadczenia i zaopatrzenia w pił' 
częć rządową. 

Maroch11 O"arnęła 1azdrośi.:. jedzie 
więc ao Łc j;.d, "'przl.!cistawia Hel\!n.ie raj 
t:a zhm·i, gdy ;.orzuci telefony . 1 za· 
m!eszl:a w Warszawie. 

Przyrzeka splacić dług ojca Krzy. 
ł.anowsliiej w kwocie 5 tysięcy rub. na 
kupi ouym folwarku, dawać jeJ tys i 1ce 
na uhzyman11:. 

Przeor obostrzył klauzurę. wsród 
wii: •szości mnichów zrodż1ło sic: uczucie 
el•sp1aq1. Do w1~it::>zośct teJ przecież IJa· 
mazy ni~ naitża1. 

\\' ~utrzejszy111 numerze „Nowe~o 
Kurjern Łódzkiego" zamieścimy dosłow„ 
l!Y akt oskarżenia, s~ormułqwany 
przez władze sądowe przeciwko ibro'1· 
niczemu mnichowi, Z Sali Obrad. 

Prz;ciwnał wresicie kochanke 1 He­
lena l\r_yżanow ska „ośw1adczyws~y, że 
jest chon., pod1'~ Slf< ao dymisji 1 wy• 
jechala dti Warszawy. 

\V lecie r. 1908 umieścił ją Macoch 
u znalOmvch swoicb, Sitkiewiczów, w 
don:u · m: 2 przy ulicy Teodora. Tu Ja 
odwiedzał, ale nalczęściei Krzyżanowska. 
vrzy; "Zdt:ała de. Częstochowy i zamie• 
szkiwala w murach klasztornych u mu• 
zykan..Ow jasnogórskich Morzykowskicll. 
W pokoju dla Heleny przeznaczonym 
spędzał o: Damazy cws do późoej nocy 

On obmyślał sposoby, by Helena 
miała jakąś nad sobą kontrolę, by nie 
dawała mu powodów do podejrzeń i za• 
t.drośc•. 

Zaprosił brata młodszego Francisz-
1-a, który był pomocnikiem pisarza gmi• 
ny Li_Jie, do Częstochowy. Zazna„ 
jom1~ go z Heleną u Morzykowskich, 
opowiedział, że 1est panną :posażną i za­
czął namawiać do ożenku. 

francisze!{ przyjął swaty życzliwie, 
wreszcie zgoclzi.t sie na poślubienie Krzy­
żaoow~kie1~ 

Wiadomości ogólne. 
-==== 

Ze zgromadzenia kupców . 
m. Lodzi. 

O o głosowanie powszech• W ubieg.łą sobotę, w lokalu wła5' 
ne. Grupa pracy" w Dumie~ aństwo- nym przy ul. Piotrkowskiej, nr~ 87, od„ 
Wej (I "'zw trudowicy) zwróciła Się do był·o się ogólne roczne z~brame rł~n'." 
preze;a D~my, Rodtiant•i, z żądaniem l<ów zgromadzen~a kup~ w oJ:.' ó io ~i 
jaknrtJpri<dszego postawienia . na porzą- , Zebrani:, dw~zna„:~~~on sfc: dopier~ 0 
del-. tlzienny obrad izby wniosku 11rupy pod P~ u m~~rem 0 te1 godzinie bo· 
o zaprowadźeme w ~osji powszechneg? go z. w1~c dl w~ce-prczydent miasta, 
prawa wyborczego. 1 rzecia Duma .... p1· wiem dr~y:;ze 1 tóry rzt:wodniczył na 
sz~ wnioskodawcy - wybrana na zasa- p. An re1ew. ' . P 
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tebrnnin w zastępstwie prezydenta. Na 
zebraniu byli obecni: podstarszy zgro· 
madzenia kupców, p. Stanisław Sielber­
stein ·i dziesięciu członków. 

Sprawozdanie z działalno$ci urzędu 
~tarszych 1 rady opiekuńczej odczytał p. 
Józef Adamowicz, sekretarz zgrumadze· 
nia. Sprawozdanie to obejmu e dwa lata: 
1909 i 1910. Działalność urzędu star· 
szyd1 polegała na załatw1an1u czyn­
ności, przewidzianych przez artykuł 
13-ty regulaminu. Komitet reprezent•111· 
tów kupiectwa łódzkiego w okresie 
sprawozdawczym otrzymał trzy legatr: 
600u rb. złożone przez rodzrne Poznan• 
skic.h dl~ uczczenia b. p. I. Poznańslue­
go. Odsetki od tego kapllału ma11ł być 
wypłacane. 1ako stypendia dla uc~nió'A'. 
szkoły handlowej kupiectwa łódzkiego t 
szkoły, popieranej prz.ez T-wo .Uczel­
nia•, przyczem p1erwszenstwo , maie& 
dzieci pracowmków zaldadów 1 owa· 
czystwa akcyinego I. ł\. Poznańskiego. 

Drugi legat w sumie 1000 rb. ofia„ 
rowal p. Juljusz Triebe, w celu upa­
miętnienia dwudziestopięciolecia firmy 
.Herman Schlau". Odsetki od tego ka· 
pitału mają być wypłacane uczniowi 
szkoły handlowej kupiectwa łódzkiego 
bez różnicy wyznania, z tern tylko za· 
strzeżeniem, że pierwszeństwo przysłu· 
guje synowi pracownika te1 firmy. Trze• 
ci wreszcie legat w sumie 500 rb. ofia„ 
rował starszy nauczyciel szkół Towa· 
rzystwa akcyjnego K. Scheiblera, p. K, 
Hocb, któcy w ubiegłym roku obcho­
'11.ik 25-Jecłe pracy pedagogiczraej. Ofia· 
rował on te pieniądze na stypen<JJum 
dla wychowańca szk~ Towilr~ystwa 
akc, K. Scheiblerłłt który będzie chciał 

··~ lw&ałcić w szkole handlowej ku· 
!;piectwa łódzkiego. 
I 
l Nast11pnle komitet reprezentantów 
'ftuplectwa łódzkiego zajmował się wiele 
"prawą pasportów zagranicznych. Do-
ychaas puporty otrzymywali nie tylko 
włdcic:iele przedsiębiorstw handlowych 
przemysłowych, lecz takt.e prokurenci 

na zasadzie plenipotencji, oraz wykupu· 
jący jwiadectwa handlowe dla praw O• 

~sobistych. W roku ubiegłym piotrkow„ 
łlkJ rząd gubcrnjalny począł czynić rót· 
ne trudno ci tej drugiej kategorji osób. 
.Pasportów nie wydawano w ciągu całego' 
. oku, żądano świadectw inspekcji po· 
datkowej z opłaconego podatku i t. d. 
,w 1prawie te1 Udawali sle do gubernato ... 
~ ra piotrkowskiego pp.: Hordliczka i 
Hertz i uzyskali pewn ulgi, me mniej 
jednak wydawanie rocznych pasportów 
zagranicznych pozostało 1 naaał uza­
leżnione oa opinJi gubernatora, a to 
Ulateil,ó, aby zapobiedz ewentualnym ńa 
tem Ue nadutyciom. 

Wskutek tego, że termin rozpoczę· 
cia budowy nowego gmachu szkol n ego 
uległ tnacznemu opóźnieniu wporównaniu 
z terminem projektowanym, postanowio­
no zwrócić sie do ministerium skarbu z 
projbą o prolongatę realiiacji pożyczki 
na l>udowe "machu, opłaty kuponów i 
amortyzacji. 

Ministerjum prośbe ~ uwzględniło 
i na mocy otrzymanego pozwolenia 
pierwszy kupon od obligacji będzie pła• 
tny 1-go lipca roku 1912, a pierwsze 
losowanie odbędzie się d. l·go kwietnia 
r. 1912. Obligacje, obstalowane w dru­
karni papierów państwowych, będfl 
przysłane natycbm1ast po przedstaw ie . 
mu mmisfer1um wykazu hipotecznego, 
stwierdzaJącego, że prawa w1erzycteh O· 
i>ligacy)nych Sił na te1 hipotece zastrze­
~one. 

W związku z tą spraw, na porząd­
ku dziennym zebrania było upoważnie­
nie do zabezpieczenia na hypotece nie~ 
ruchomości przy ul. Dzielnej nr 58 dłu· 
gu obligacyjnego w kwocie 250 tysiecy 
ruWL . 

Zebranie ogólne upoważniło p. p~ 
Stanisława Sielbersteina i Stanisława Ja· 
rocińskiego do wprowadzenia do l·go 
działu wykazu hypotecznego nierucho­
mości, należl\CeJ ao Zgromadzenia lcup· 
ców m. Łodzi przy ul. Di;ielneJ nr. ń8, 
która, podług szacunku, sporządzone~o 
przez budowniczych S. Landau i 1'. Bru· 
kalskiego, i potwierdzonego przez bu„ 
downiczt:~o m1ejsi·oego, p. k. Millera, 
wynosi 262,790 rb. 

Ci sami panowie upoważnieni zo 
1tali do wniesienia do 4-go działu wy­
kazu hypotecznego tejże nieruchomości 
summy 250,000 rb. na emitowanych 
przez Zgromadzenie m. .Łodzi obligacji 
na budowe gmachu szkolnego. 

Ze sprawozdania l\asowego, o<tczy­
tanego przez p. J. Adamowicza. wyjmu· 
.~„~{~~ 

i 

W roku 1909 aktywa Zuromadzenia 
lrnpców m. Łudzi przeds1awiały s1e w 
sumie 69,739 rb. 39 kop., a pasy wa w 
sumie 24,275 ru. 37 Iw,> , ma,ąte:{ za· 
tern wynosił 45 463 rb. 78 l\Op. Na O• 
bllgaqę wpłacot10 lU9,43U ro., z czego 
na budowe gmad1u wyaattwwano 
53,294 rb. 85 kop., a na kupno placu-
18,ó14 rb. 55 k. . 

Dochody Zgromadzenia Wynosiły 
3,091 rb. 54 kop., a wydano 2,189 rb. 
71 kop„ pozostało wii:c na rok 1910 rb. 
1,001 kop. 72 rb. 

W roku 1910 majątek Z\!romadze· 
nia, przy aktywach w sumie 71,574 rb. 
11 kop., a pasywach - 24 5J0 rb., 
przedstawił wartość 47,023 rb. 72. ko1-1. 
Na obligacje wpłacono 2ó2,8ó0 ro„ a 
wydaoo na budowę szlwły 164,8~0 rb. 
óó kop. 

Przychód Zgromadzenia kupców m. 
-.Łodzi wymósł w tym roku 8,88.l rl>. 16 
kop., wyctatł<i zaś-2,322 rn. Jl lwp., 
na rolt 191! pozostało 15,695 rb. 

W iwńcu p. j. Adamowicz odczytał 
sprawozdanie rady opiel<uńczej 'Szlwły 
handlowej Kupiectwa łódzldego; spra~ 
wozdanie to stwierdza stały rozwóJ tej 
uczelni, której budżet roczny sięga już 
90,000 rb. ' . 

Wynik wyborów był nastepu1ący: 
na podstarszego Zgromadzenia kupców 
m. Łoctz1 wybrany został ponowme p. 
Stamsław Sielberstein, a fla jego zastęr>­
ców p,p. S1101sław Jaroc1ń3ki i Karol 
K1 onuipg. 

(h) 

prz2Dstawienia Bla naszych 
abonentów. 

Na 28-gie z rzędu przedstawienie 
dla naszych prenumeratorów 

w teatrze Popularnym, 
które odbędzie sie 

we Wtorek 27 lute go r. b. 
wybraliśmy efektowny dramat w 5-ciu 
aktach Lucjana Rydla p t. . 

Za czar ane Xoło. 
Bilety, za okazaniem kwitu z opła· 

conej prenumeraty, nabywać motna w 
administracji pisma naszego po nastepu· 
jących cenach: 

Loże po rb. 1.80. 
Krzesła w 1, 2 i 3 - - 60 kop, 

• 
• 

• • 

• 

4:, 5, 6 i 7 - 48 
8, 9, 10, 11 i 12 42 
13, 14 i 16 - 37 
16, 17 i 18 - 32 

pozostałe - - 27 
boczne bliisze - 40 
dalsze - - - 32 • 

9 najdalsze - - - 25 
Balkon l rz. - - - - 35 

:aia----30 
• 4 i 5 - - - - 25 
• 6 7 i 8 - - - 20 

oaierja ~umerowana - 20 
Nienumerowana ... - - 12 

Szatnia i programy bezpłatnie. 

KRONIKA. 
-= (a) Szpiial miejski. W ma· 

gistracie .róllzi<1m oabyło się posiedzenie 
komitetu budowy szpitala m1e1skiego, 
Przewo~:nicz)•ł dr. \Vatlen. Obecni byli 
członkowie komnetu pp.: Karol Steinen, 
Zygmunt !{yclller, W. Hordliczlca, Ed. 
He1man, Lange, ar. Trenlrner, dr. Gor· 
ski, dr. i\rus,he, dr. Kralkowsk1 i star· 
szy budowmczy miejski p. Nebt:lski, 

Na porządku dziennym była sprawa 
wyboru terytorjum pod bu(jowc: szpita1a. 
jal< wiadomo lcom1tet ma do wyboru 
dwa place: w lesie przy ul. Konstanty­
nowskiej 1 w lesie przy szosie Karolew­
skieJ. Ostateczna decyz1a w tej sprawie 
zapadme dopiero po opracowaniu szlei· 
ców pawilonów szpitalnych. 

' Na poprzedniem zebraniu komitetu 
zadecydowano zbudować pawilon dla 
chorych zakaźnych na 200 łóżek. Liczbę 
tę uznano na posiedzeniu ostatniem za 
niewystarczającą 1 postanowiono urzą­
dzić pawilon dla chorób zakaźnych na 
250 łóżek. Na zmianę decyz1i wpłynął 
tu fakt, że w roku ubiegłym szerzyła się 
w Łooz1 silna epidemia ospy, na którą 
amarłQ 11250 dzieci i óU dorosł_ych 

osób. Chorowało na ospę około 4,000 
osób. 

-= (r) Powroł. Pollcmaister 
lódz.ki p. R ezu110,w !JO\\ raca z Pe1e1:;­
burga w s1ude b. tygodnia. 

= (r) "&obiate. Dziś odwiedził 
nasLą 1 eJalH„J •. ił· t!.uge11Ju:;z So lwłowski 
ac.twoKat z iu ... e,s1c1ego, ktorego dwa: 
wrzora1szy i ont!gda1szy odczyty c1e::zyły 
sii; znow niebywi:tłem powouz.emem. 

= {r) Nowe pismo. P. Kahn 
otrzymał pozwolenie na wydawanie w 
Łodzi codziennej!o . pisma żargonowego. 

= (h) Zgon. Zmarł Marcin Sta• 
nisfa w Rozmysh.lw IL.t, eksµedytor twle1 
falJr.•łódzi<1ei w wie1w lal 50. 

Zmarły przyimowb.t si;t.:roki udział 
w pracy społeczntJ, l>yi preitsem ł\oła 
koleJariy, oraz człouluem Kum1s11 szl\01• 
neJ, · 

Pozostawił szczery żal w szerokie h 
kołach kolegów 1 zuaiomych. 

= (I) Sąd Okręg owy. jutro 
do Łodzi pr.t.yJcLdża piu trlwwsk1 Sąd 
Okrę~owy, l\tóry będzie rozpatrywał 
sprawy Maurycego H1llera, o obrazę 
w pismach, Chila Szlamow1cza o fał· 
sztlrstwo podpisów i Moisze Bekera za 
tarne otworzenie chederu. · 

= (r) Ze Związku Mai we· 
go. Komitet Zw~ązirn ma1owego przy 
łódzkim oddziale Ro • ToYwrzystwa O• 
p1eki nad zwierzętami, postanowił urzą':' 
dz1ć w ldnematograhe .Odeon• serJe 
przed~taw1eń z , ob1aśnie~1~mi, które od:­
bywac si~ bt;oą co t}dz1en _we_ wtorki; 
takie też właśme przedscaw1eme odbe· 
dzie się 1utro tj. d111a 'l.1 b. m. o go· 
di.i111e 4 po połudrnu. 

We1 cie dla di;1ec1 po 5 kop.; bal· 
kon po l O fi.op., d a dorosłych 20 kop. 

= (h) Ze Sto odi wnikow. 
Wczoraj po południu, w lokalu przy u, 
Mikołajewskiej nr. 40, odbyło sie ogól­
ne nadzwyczajne zebranie członkó~v 
Stowarzyszenia odlewników. Przewodm· 
czyi na zebraniu prezes zarządu, pan 
Teodor Blomberg. Na zebraniu omawia· 
wiano sprawe . wzięcia udziału w wystą· 
wie rzemieślniczo·przemysłowej. Po lcrót· 
kieJ dyskusji uchwalono wziąć . udział '!" 
wystawie, przyc~em postanow1ono, z; 
każdy cz1onelc :::itowarzyszema wme::>te ~ 
rłJ. na budowę µawilonu. 

= (a) Znalezione dokum~nty. 
Nacztlnik poczty prze·łał do tute1szego 
wydziału śiedczego następujące doku• 
menty znalezione w skrzynkach poczto­
wych:' weksel na 100 rb, na zlecenie 
Piotra Walczaka, weksel na 300 rb na 
100 rb., 17 rb. i na 200 rb. na zlecenie 
Baltazar Walczaka, wek::;el na 100 rub. 
na zlecenie L>, Weinsteina. 1<wity lombat· 
dowe za nr. 268935 i 160177, portfel, 
oraz ró.tne listy, kwity i t. p. doku­
menty. 

= (r) Echa zabójstw Eigen· 
felda. Zgłosił sie do nas Jakó.b 
Krzyżanowski i prosił o zaznaczenie, ~z 
nie tylko nie był aresztowany w sprawie 
o morderstwo Franciszka Eigenfelda, lecz 
nawet nie padł na niego cień podejrzenia 
o dokonanie ohydnego mordu. 

WYPADKI w LODZI 
= (a) Rozbicie ka y, "Jo! ~oc~ 

z soboty na niedziele dokonano sm1ale1 
kradzieży za pomocq rozbicia kasy, ~ 
kantoru bankierskiego firmy A. B1aler t 
S-1\a przy ulicy 1'.iowom1e1skie1 nr. 4.. . 

Kiedy w niedzielę rano o godt1me 
8 wszedł do kantoru chłopiec Karol 
Walczak zobaczył w suficie wyrżnięty 
Ot\1.1 ór 'szerokości 1 i pół i długości 3

/, 

łokcia. Chłopiec bezzwłocznie dał zna.c 
właścicielowi firmy p. Bialerow1, który 
zawiadomił pollcie· 

Przeprowadzone śledztwo wyjaśniło 
że złoczyńcy zakradli się na strych 
(2 piętro) zkąd wyrineli otwó_r w suficie 
i dostali się do l\antoru, mieszczącego 
sie na ·pierwszem piętr~e. . 

Naslępnie złoczyncy udali się do 
gabinetu szefa firmy, i ~am ~ozbili kase 
ogniotrwałą, w kasie tej :1.na1Jowały się 
papitlry procentowe na sumę 20,ooo rb. 
portfel /. wekslami na ogólną sume 
35000 rubli oraz w pieniądzach zagra· 
nicznych 250 rb. Złoczyńcy zabrali 
tylko te ostatnie, papiery zaś i weksle 
porozrucali tyłku. 

Złoczyńcy µróbowali także rozbić 
kasę, sto,ą'-ą w gabintcie kasjera, lt:cz 
zam.aru swego me wylw11a11. W ka-,te 
te1 zua,dow~ko się z goi ą 1000 ro. w 
sreb1i;e. 

Dokonawszy kradzieży złoctyńcy 
przystawili drabiny do otworu w suficie 
i ta d.ro,g'l umkni:li z łupem. 

Kradzieży dokonano widocznie okaa 
ło godziny 2-5 w nocy, gdyż zamie. 
szkaly obok kantoru Fa1wisz Neimao 
słyszał hałas o godzinie 4 w nocy. 

J!oliCJil czym energiczne poszuklwa. 
nia w celu wykrycia złoczyńców, lecz 
dotychczas wysiłki w tym kierunku wy. 
111~ow żadnych nie dały. 

= (a) Napad. Wczoraj wieczo· 
rem, na przechodząlych ulicą Składową 
obok domu nr. 14, Jana Czerlcasiewicza 
(Składowa 37), Wacława Zureck1ego 
(Składowa 34) i Stanisława Gellera 
i_Składowa nr. 36), na 1adto dwóch dra­
bów i noż<1mi µura111l1 .c..ureckiel,!o i Gt!­
llera. Na krzyk przybiegła po11cja i je• 
dnego z napastników aresztowała, drugi 
zaś zdołał zb1edz. 

A1esz.towa11y nazywa się Józef Brze• 
zińslu, zbiegły zaś nożowiec ma prze. 
ZWISkO • WOJL". 

= 1a) Nagły skon. W mie~z· 
kaniu własnem przy ulicy Anny nr. 24, 
zmarł nagle 48 letni Joachim Trost, rQ· 
botnik fabryczny. 

Przyczyna i,lwnu nie wy1aśniona. 
Zwłoki zabezpieczono do zejścia 

wladz sądowych. 
= (p) Krwawebójkiinapadt 

Na ul;cy Staro·Zarzew:.K1e1 nr. 88 na· 
padrsięto wczora1 na Ferdynanda Hoff· 
mana, robotnika lat 20. Napastnicy 
zadali mu kilka ran nożem H. odwiezio„ 
no w stame cięik1m do szpitala św. 
Aleksandra. 

- Na ulicy Aleksandrowskiej nr. 14 
raniono w bó1ce funtem żelaznym w 
głowę Malkę Moszkowską, żom: rzeini· 
1<a, lat 24. 

- W domu przy ulicy Brzezińskiej 
poranili się wzajemnie w bó1ce Franc.i· 
szek Pawlak, ro ~otnik, lat 34 i Franci„ 
s;z;ek Jakóbczak stróz domu, lat 67. 

We wszystkich tych wypadkach 
wzywano pomocy Pogotowia. 

= (p) z głodu. Na ul. Staro: 
Zarzewsldej nr, 105, omdlała wczora1 
Paulina Tlla1n, robotnica bez :it:aJęcia, 
lal 62. 

Lekarz Pogotowia stwierdził WY• 
czerpanie sił z głodu. · 

= (p) Zamaoh samobój• 
czy. \Vczora1 wieczorem, zawez~a1)~ 
Pogotowie do domu przy ul. Pansk1e: 
nr. 9• gdzie w celach samobójczych wy­
piła sporą dozę esenc1i octowej Wanda 
Dobrzecka, robotnica fabryczna bez za· 
jęcia, lat 21. 

Sian denatki budzi poważne obawy. 
= (p) Pod koła tramwaju 

dostał się wczuraj, nu ul. Piutr1cowslue1 
nr. 255, Paweł Bord, robot1111<, lat 17. 
Wypadek ten miał względnie pomyślne 
skutki, gdyż o,, odrzucony sił<& uderze­
nia w boi~. przypłacił go tyllu~ OKale­
czen1am1 glowy • 

= (z) Drobne ognie. W so· 
bolę, o godL. 3 m. 55 vo południu, 
przy ul. Piotrkowskiej ur. 25, zapaliły 
s1e sadze. 

Ogień stłumili domownicy przed 
przybyciem straży ogn1uwe1. 

Również w sobotę, o godz. 8 m. 
15 wieczorem, zapaliły się sadze przy 
ul. Wólczańs1~1e1 pod nr. 67. I w tym 
wypadku ogień w zarodlm ugasili do· 
mownicy. 

W czo rai, o godz. 9 i pół wieczo­
rem, w 1ednem z mieszkań przy ul. Be­
nedykta pod nr. 57, spadła lampa ! 
spowodowała pożar, który jednak zdo· 
ł'ano ugasić · przed przybyciem · straż) 
ogniowej. 

• ~AMIEJSCOWA. 

= (a) Wielka kradzie&. Dzi~ 
w nocy na szusie, µom1ędzy Tomaszo· 
wem a .Łodzią, dokonana została przer 
niewiadomych doczyńcOw wielka kra• 
dzież. 

Zarząd fabryki Moritz Piesch w To· 
maszowie, wysłał do składu fa bryc;ime· 
go znajdu1ącego się w Łodzi przy ulicy 
N;wrot nr, 26,· furgon nałaclowany 
~uk nem. Na 1urgo111e znajdowali się: 
woź111ca, Autom ~lrnrl~a l el<spedjent_.. 
uusti:tW Cygenha!;{en. 

Kiedy iuruon zajechał do składu, 
zauważono brak 20 sztuk sukna, war~ 
tości 4000 rb. · 

jak prqµuszczają, Skurka i C„ kra 
dzieży dokonano w U1eidzie, lub też 
we wsi Bulcowcu, guz e obyo.va1 zatrzy• 
mywali się, w ct:1u pokrzepienia. . 

Straż .1.1emsl\a wszczęła energiczne 
l<rOl\ w ce1u wykrycia złu.;i;y11ców. 

, (z) bwa podpalenia. One„ 
gdaj, o godz.init 11 w 11ul..y, w ~1e1s~o­
wośc1 Kroi.;ólec, pod lasem zg1ersl:um1 
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spaliła sie stodoła należąca do zgierza­
nina A. Millera. 

Do pożaru wyjechała zgierska straż 
ogniowa ochotnicza. lecz zanim doje­
chała do oddalonego od miasta o kilka 
wiorst Krogólu, ze stodoły pozostały 
tylko dopalailłce się zgliszcza. 

jak się okazało po przeprowadze· 
nlu doraźnego śledztwa, pożar powstał 
z podpalenia. 

Oprócz stodoły Millera niewykryty 
dotąd zbrodniarz podpalił też, stojącą 
opodal willę A. Oawiga, obecme nie za· 

· mieszkałlło 

jak świadczą ślady, podpalacz wszedł 
Clo ogrodu Millera la pomocą oderwa· 
nia kłudki od furtki następnie takim sa­
mym sposobem dostał sif: do w11drza 
stodoły; dowodzi tego znaleziona w po· 
blitu druga kłudka zepsuta, pochodząca 
od wrót tej ie stodoły, 

· Dalsze ślady wskazują, iż zbrodniarz 
< podłotył pod drzwi willi Odwiga wią.t:­
kt siana oblanll nafte& poczem ją zapalił 
ale naszcz•ie siano spaliło się, a drzwi 
sic nie zaj~ i dom ocalał. 

1 Siano podpalacz zabrał widocmia 
ze stodoły Millera i prawdopodobnie 
wprzód podłotył ogień pod willę. a 
dopiero pod stodołę. 

gnąwszy do lokalu, gdzie podówczas 
było zebranie zarz11du związku, dali 
szereg strzałów rewolwerowych, zabija· 
jąc: Jana Rudnickiego. prezesa Związku, 
i 2 członków zarządu: Aleksandra Gołe­
biow5kiego i Konstantego Rudzkiego, 
nadto Adam Matla j Jan Jai,!odzińsk1 
również członkowie zarządu otrzymali 
ciężkie rany postrzałowe. 

Wczoraj w sprawie tej o godrinie 
1 ·ej w nocy ogłoszono wyroi<. 

~kazani zostali: 29 letm Mieczysław 
Majewski i 24 letni Józef Gnich - na 
śmierć przez: powieszenie; 25 letni Zy­
gmunt Bo1anowski i 35 letni Walenty 
Marze'c - na i.lożywotnie ciężkie robo· 
tyi Leon Karczmarek i Mar~eli Huber­
tus iQ~tali uniewinnieni. 

Przed sprawą 
)Aacocha. 

jutro zatem w nowym gmachu S<i• 
du olcręgowego piotrkowskiego przy ul. 
Kaliskiej rozpocznie sio słynna sprawa 
Macocha. 

Straty, jakie poniósł skutkiem po- Wczoraj jut wiele osób na spraw~ 
taru Miller, wynosz11 kilkaset rub. te przyjechało głównie z Łodzi i Cze· 

Celem wykrycia podpalacza policja stochowy. . 
· zgierska rozpoczęła energiczne śledztwo. Wogóle całemu temu procesowi 

-= (x) Plany zatwierdzone. nadano cechy wyjCltkowe, więc komplet 
Wytkiał budowlany piotrkowskiego rządu sądu powiększony. a wu:c dwóch pr~ 
aubernjalnego zatwierdził plany nastę• kuratorów ltd. 
puj,cet Walentego Jabłońskiego - na Na ~ rozgłośną spraw, zapowie• 
bedow~ oficyny parterowej i komórek dziany jest . pr~yjazd ~orespondentó~ 
w koli Radogosz, Karola Kokietka -na pism z W1edma. Berlina, Rzymu, me 
budowe 1 piętrowei oficyny i komórek mówiąc już 0 tern, że przybyli do Piotr• 
w Radogoszciu i Gustawa Nicińskiego kowa korespondenci z Petersburga, Mo· 
- na budowe domu parterowego i ko· skwy, Kijowa i Wilna. 
mórek w Aleksandrowie. uziś przyjeżdiają przedstawiciele pra· 

• - (z) Wykryoie systema• dy Krakowa i Lwowa. . 
tyczne~ kradzieży. W wy~oń· Na czas trwania procesu naczelmk 
czalm JulJana Ncip11:rałsK1ego w Zgierzu warszawskiego olm;gu pocztowo-telegra­

. '!")'kryto systematyczni& kradzież to- • fisznego delegował do Piotrkowa dwóch 
waru. urz4=dników telegrafu z Warszawy z umyśl· 

~inn,_ tej kradzieży okazała ~le ro nym aparatem. 
botn1ca ~n1ela. Webrowa, u . które) . ~na: Dziś wieaorem oczekiwany jest 
leiiono :;kradzionego towaru za kilka . d. k 

5 16 aństw katolickich z dziesle&t rubli. przy1az on u w p 
Warszawy. 

~ jak!' sume . sk~a~iono towa~. w nocy ma tet przyjechać. starszy 
administrac,Ja ~abryk1 me Jest w stanie prezes warszawskiej izby s~dow~J se~1a· 
dokładnie obliczyć. tor Posnikow. a wraz z nim kilku in• 

W. ąresztowano i w~r9ż~110 śJedi· nych dygnitarzy najwyźsze1 u nas magi~ 
two. '\t stratury sprawiedliwołci. Bedzie tez 

przedstawiciel generał-gubernatora war„ 
sza wskiego. 

Ze sce117 i estrady. Sił11 przyciągając;a procesu oczywiś ­
. cie nie są sami zbrodniarze, szczegół· 

Teatr PopulaPny. · niej nie jest nim Macoch! który doko-
.. . . nał ordynarnego pospolitego morder· 

Z kancelal'}• teatru komumku111 nam stwa. afe lrodowisko. w którem ow~ 
co nas1'puje: . . . zbrodnie spełniono. owe okoliano~ci, 

Dz1t. w pomedzuiłek. przedstaw1e· . poprzedzaje&ce i towarzyszące zbrodni w 
nie amatorskie .Karpaccy górale•. miejscu, otaczanem przez miljony czcią 

jutro, we wtore~, baśń dramatyczu~ jako sanktuarjum najwyższych uczuć. 
w S aktach p. t. „Zaczarowane koło Nawet na niedowiarków Jasna Góra 
Lucjana ~ydla. . . wywierała pewien uroi< • . a któż z kat<?· 

We srode 1 p1e&tek .Uczeń szatana• lików praktykujących nie uważał so~1e 
w 6 ilktach. • . za obowiązek pomodlenia s!e. w. kaph~y 

We ciwartek .Ma~epa , traged1a w Matki Boskiej Częstochowslue1, Jeśh ~1e 
5 aktach Jul. Słowackiego. raz eto roku. to przyna;mniej w krótlmn 

W sobotc, dla młodzieży po cei1ach lat okreiier 
najniższych. bedzie po"'.t.ór~ony pro~ram Lud niósł tam obfitą danin~. A te-
uroczystośc.• • Zyg. K~as1,!1sk1ego: .~1ebo· raz zapyta się w jakim celu? 
lka kom~dJa • .1ryJ1on (w ~z~ci dra· By tuczył Macochów i Starczew• 
m1t)'czne1). ~ przy.gotowaniu. ~rcyza~ skich, dostarczał im środków na orgje 
baWny wod~~ll. w ."'"aktach ze sp1ewam1 z kochankami, wojażowanie i zab8:we 
p. t •• Ona 1 JeJ brat • po Europie; Macochom i Starczewskim, 

Znakomita p~;.;- artystka tdntil'li:"··· którzy w zamian za l<rwawicę. składane& 
im przez lud. nietylko, że nic _z duch~ tyczna, p. Stanisława Wysocka, która d I' 

1 
y1 

.iwieżo święciła tryumfy na s'eme war- swego nie awa '• a e gorsz 1 go 1 

1iawskiej, raz jeden wystąpi przed pu• zgorszyli? •.• 
blicznośc11& łódzke& w otoczeniu trupy p~ Ten podkład procesu jest właśn~e 
A. Mielewskiego. siłą pa;zyciągającą, a przytem łączy sit 

Na wystep ten, który sic: odbędzie ciekawość, ażaii niema ~n ~~ś ~spół· 
na scen.ie teatru Wielkiego w dniu 14 nęgo z pam!ętnym ra un iem oron, 
marca, artystka wybrała utwór Heb~la pereł i innych wotów cennych z główne-

go obrazu na jasnej Górze? . . 
.Judyta i Holofernes". w czeluściach procesu moze s1e 

Ryciny w miarę nadsyłania umies~· 
czać będziemy na łamach „Kurjera•. 

W dzisiejszym raporcie telegraficz· 
nym korespondent nasz donosi. iż. do : 
Piotrkowa przybyli już korespondenci 
pism kr11jowych i zagranicznych. 

Hotele, w których, nawiasem mó­
wiąc ceny podniesiono do niebywałych 
rozmiarów~ - otrzymały znaczną liczbę 
zamówień na numery z Berlina i Wie­
dnia. 

Aczkolwiek jutrzejszy pierwszy dzień 
rozpraw sądowych nie obiecuje nic cie·· 
kawego (sprawdzanie tożsamości świad­
ków),-prasa będzie już reprezeptOWiQą 
w komple~ie. 

TELEGRAMY. 
-------------------Tel. Ag. Pet i pryw. 

Pożar pancePnika. 
Brest, 25 lutego.-Skutkiem wybu· 

chu acetylenu w składzie_ w~gla na pan· 
cerniku .Janbart•. zna1du1iicym sua w 
dokach tutejszego arsenału. wynikł po­
żar. Skład zalano wodą, straty Sil nie· 
znaczne. 

Wojna wlosko-tuPeob. 
• lo•tantynopol, 25 Jutego.-Według 
pogłosek włosi bombardowali Aleksan~ 
drettę. Porta zaprotestowała przed mo­
carstwami z racji bombardowania nieu· 
fortyfikowanych portów. 

Konstantynopol, 25 łutego.-Gazety 
tureci<ie Jednogłośnie że&d1j11 wysiedlenia 
włochów, jako odpowiedź na bombar­
dowanie bezbronnego portu. Rząd praw• 
dopodobnie postanowi wygnanie wło­
chów z Syrji. 

Powrót ekspedycji. 
Kopenhaga, 25 (2)- Ekspedyćja dla 

z bad ani a morza Martweio, która wyje­
chała z Europy w r. 1911 z inicjatywy 
towarzystwa badania Palestyny, powró• 
ciła ukończywszy swoje prace. Nie 
wypełniła ona wszystkich zakreślonych 
z góry b'da~ jednak osie&gnięte wyniki 
dają wielce interesujące wskazówki na 
hydrograficzne i chemiczne właściwości 
morzJ Martwego. 

Rozruchy w Meksyku. 
Waszyngton. 25 (2) - Wojsko pół· 

nocoo-amerykańskie otrzymało rozkaz 
przejścia granicy meksykańskiej, skoro 
tylko pojawi sie konlecznośt, uprzedza. 
jąc ostrzeliwanie terytorjum związku 
północmo-amerykańskiego. Mówi• o 
możliwości ogólnej mobilizacji na gra• 
nicy meksykańskiej. 

Republika ohińska. · 
Pekin, 25 lutego. Zagorzałym prze­

ciwnikiem republiki jest Szen•Juń. guber­
nator prowincji Szensi, który na czele 
10,000 wojska mandżurskiego napiera na 
wojsko republikańskie w mieście Sianfu. 
Juansził\aJ naradza sie z Liuańchunem o 
przadsiewzi~ciu wspólnych środków prze· 
c1w Szen· Juniowi. 

Mukden, 25 lutego. Gubernatorzy 
giryński, cycykarski zapewnili Tszaoei:siu: 
nia że w poglądach na rzeczpospohtil 1 
żt. 'wrazie jego ustąpieRia zrz:ekne& się 
równiet swoich stanowisk. 

Tszaoersiun stara sie, jak mówią, o 
pozwolenie przybycia do Pokinu. żeby 
mógl złożyć rawrt u staqie fł~fY ~ 
MandtU[ji. . · · " " .. · ..... ., 

„, 

Telegramy własne 
„Nowego KuP. L6dzk.„ .I' # 

Nowy minlateP. ·' 
Wiedeń, 26 lutego.- Hrabia Berch ~ , 

told objął już urzedowanie po „ im.~t/Y~ 
bar. Aehrenthalu. r· :1 v 

Zab6jstwo. 
Wilno, 26 lutego.-Wczoraf po po.. 

łudniu inżyn ier Możejko wystrzałem ~ 
rewolweru zabił na ulicy studenta Liw~ 
szyca, który szedł z toną Możejki. 

Prezes Kola. . 
Wiedeń, 26 lutego.-Domniemanynt 

nastepcą Bilińskiego na stanowisko pre,' 
zesa Koła Polskiego jest dr. Juljusz Loo 
z Krakowa. 

Demonstracja socjalist6w. · 
Budapeszt, 26-go lut,go. Dnia ~ 

marca odbędzie sic przed sejmem oł 
brz;ymia demonstracja _socjalistyczna, ~ 
której weimie udział 100,000 osób • . 
reformą wyborczą. W tym samym dnkj 
odbędzie sit: jednodniowy strajk IR~ 
festacyjny. . 

Kandydatura Roo•velta. \ 
Nowy Jork. 26 lutego. Na zapY-t

1 
tanie gubernatora stan6w zachodn~ 

czy Roosenlt nie wystawi twej kandy•) 
tury na prezydenta, Roosevelt ołwi~ 
czyi: te wystawi SWll kandydatu" idifl 
mu zaproponują i że decyzji tej , att' 
cofnie dopóki konwent nie dokona , WJf 
borów: 1

;; 

Bombardowadie 8ej•ułhu: · ~ . 
Konstantynopol, 26 lutego. - Ogł~ 

.szone zostały urzedowe szczegóły · t 
bombardowaniu Bejruthu. Okrqty wł~ 
skie zatopiły następujące okrety tureckiti 
kanonierke .Awnulla• i kontrtorp'd~ 

~ · ~ d wiec .An2ora•. .. 1 · 

Wśród ludności zapanowało na fi." 
zie wzburzenie. które jednak wkrótce 
ustało, dzięki szybko przedsicwzic~ 
środkom uspokajającym. Wall oso...; 
ście dokonał oględzin miasta i. wy"-' 
'ro. że poległo 15 osób, rannych zał its~ 
sto, Pocilłgiem nadzwyczajnym przyby.' 
ły do Bejruthu trzy szwadrony ' konAic ~j 

~ -, 
·.~ 

Gabinet de11tyst,czn.,. ~ 

L. Sładkina · .- ,f 
J 

ul. Krótka Nt 4. ' ~ 
;, 

Były asyst. instytutu de„·~ 
tyatyc~nego ·~ 

Nadwor.nego lekarza-li••< 1 

łysły Engla, w BePlinie c. 
speC)alista robót dentystyczno •tech· 
nicznych złote k.orony i MO· 
sty {zęby s1tuczne bez podniebie­
nia), plomby złote i po•oe-

1
, 

lanowe, wyrównywanie krzywo 
wyrosłych zd>ów 1 t. cl. 

G.dr;iny priyjcć od 10 4o 1 po peł. I „ ' 
4 do 8 wieu. w nieddele i lwieta H IO 

ao 12 w poł, 

Panna (polka) ; 
" ' 

• • • I 1 patentem rqdowcgo gimnaajua (o41naezeal1~ t 
kilkoletni• praktyk-. priygetowaje ~ wuyltkiell 
klas gimnasjuia i udziela korepetycji, Ofezt7 • 
1lcd. Kurjera pod lit. H. S. 1~-l „. ~ . \ ·. ) 

Klnitet Sekcji pialęgn. biadnyąh poł~~~ic 

I 

. Kronika· sądowa: · . 

natkniemy na owe struny, których ~o.­
ruszenie budzi wstręt i oarazę nlernn1e1· 
szą niż zamordowanie człowieka pod• • 
c~as snu siekierą„. 

rz Łódl;kiem iydowskiem Towarz. Dobroc%yn. zaw1ada1Ula DlDleJ&Zein, te 
~ Jniu 29-go mare~ r. _b. o godz. 81

/, wiecz, w lokalu przy ulicy Zach~ 

dniej ~ OgÓ1ri~1e ~~branie Członl{ów Sel{cjł. :~~ 
Porządek dzienny1 ·. 

O 11apad na Związek mączny. 
Dwa wyroki śmierci. 

Przez ubiegłe 2 dni w warszaw­
skim siadzie wo1e11no-okregowym se&dzo· 
no sprawę ałośnego napadu na kance· 
larję Związku mącznego przy ulicy Grzy• 
~owskiej .i\: 61. 

Nap<1du tego dokonano 23 pażdzier· 
"łl\ł, !· ,;~.._ ~~-~ · .rt~Wi9Y „ wJJr-

• * • 
W celu najszybszego i najdokfad ·· 

niejszego informowania naszych czytel„ 
ników o przebiegu sensacyjnej sprawy 
Damazego Macocha, delegowaliśmy do 
Piotrlmwa współpracownika naszego pi• 
sma, p. Konrada Toma, który telegra„ 
ficznie zdawać będzie sprawe z ważniej­
szych momentów, jak również utrwa_li 
w szkil:ach odręcznych główne postae1e 
~ $(\~D~ .Z, Sf.li Md(>W~iJ 

1. Zagajenie posiedze!lia i wy„~~ prezydtum 
2. Sprawozdanie komitetu SekC'~l :;

1 
~ok 1911 

·3. Zatwierdzenie budżetu zł na kro k :• t 
..J. Wybór brakuj~ych ~, ~:m ~ów om1te u 
5. Wybór komisji ~ewizypleJ. . 
6. Projekt urządzenia przytuł~u p5ołok!~.·~ego. 

I 
7. Wnioski komitetu i członkow e CJI: . . , 

Uwagai W razie nieprzybycia dostateczne) 1lośc1 członko.w, nztępne 
ogólne zebranie. odb~dzie SiE: 12·go marca r. b. o godz. Sł Wle~Sl~~~i 
dnia .M 20.) 



N.OWY 'KURJER. ł'~OnZRl - 96 ' lute~o 1912 roku. 
·-== . 

,·:;;-K,_..;,~· · )" r 't' . . I 
~ o U ' 

, Swiatlqleczniczy Roentgen.owski ~ 

~ IN STYTtlr n-fti\_-s_ 'K~J~~JOllJ\, 
~pecJalisty d:orob skurnych. wrnsow, Wfmeryeznyeb.: i m'Qcz.opłeiowych 

: . ulica . Krótka n 4, Teletoń'Q:. ~-l9-41. . 172 o o;,:,,_ 
.Lee;~eni~ p~Qn~_ieni~~i . . ~ ~Gnłgen~, światł~~ · finsen~ i ~'t.'1'1'1rc,~.!"•~, · 
(ehQrpby skóry I wypadanie włosów_,, prądami _Wfytu~k1ege> ll'ł'.•ff•t~•a .· 
(świe'Zba, hem o i oidf) elekł•olity (r&d·y~t;ltrn usu:v1:~ .. sżpecącyeh wlosówx· 
'ma;aa:I: •ihra\.lyJnY i _,.oiuh1;11J_yoz.J!:Y · J:l9dług. ~pt. Za.Qlud,o~skieg~ (~iem~c 
płciQwa); k·a1u;;,~1'a~a, 1 usuwł.uie bi;odawt~~.„ Encki 1 oyst.osk'1P.JB (gświetlą1:11~ 

., orgasaów moc~;;c;:::.:·,iowych1" „ l•kk'wc~e· ś•ietl_ne " kąpiele ~ gorąoę 
- · .,;o•ietrze. Leczeńie .syphilisu „Ebrl1clJ..,l:la~a ·606". , „, _ .-... - . 

Prz)ljmuje od.; - „ 2 i od ti:- 9,· cUa p~ń -.ód 5 - .•6f,,· Q•o.bua poe>zekaln1a • 

wszy.stkim znaoy środek domowy 
. ' do zewnętrznego użytku -. 

. ,, 

PRZY 

· w KOSCiACH 
, ..a Oena z flakon 1 

: Sprzedaje •ie "" 
•ptekac:h l •kła· 
dach aptecmyela 

-

. ..-: T.( 

'· 

. PROGRAM ,:.,d 16 do 't Mare~\. b~ 
- . 

Belle Marion 

„~~&i!l!DEll!!llłlllll!!l!B!l:rmD---mllilll~--·· .. , 
.·: r w~.maw. ńict-.'a ..... EBETHNE. RA .•. wo· L' „FA . '··· , . PÓd •e~;a{ldą.. _ Konc(!rty R.um~iiS:Ciej „ lljl - u r · · ~apeli Kapel, ~terjao, ·· .• 

. ~~-- s'WiaT . ZW~E~iAT !' , . , • 

._ .r,· ".. ' , T I . ·., : -..: ,„;, . 
. · om • Zwierzęta ssiiće,''. ·. ·" . 

Wy_da~;e polak.ie pod ,redakcj:t, pr~f.Jana " So~nO'l'fS~ie~?· ' s;1:;~e .. ópls}lt' . 
~y~ 1 P.l>:rcza1ów . wierzą,t. ~beJmUJe około 400 &t1onJc tekstu na plęk„ , 
nym kredowym papierze. Za w1era 550 ilustracji w tekśę.ie .. fotogr.afii zdcl~- ; 
m.~'IV'anych ~ natury, oraz 13 rycin wiclobar~11yeh na Oi.ol>liy,cą, 'tąbllcaoli, 

, , . '.!,., 'Ce.i\a ·za egżemplar~ }.>rosgurowa!1Y · . r 'b„ 8 •. ,, 
. '• „ „ w ozdóbne1 oprawi~ rb.; IO. 

'[. ~ ', '. ,; , ' " Tom II tejie apj_ętośpi zawieraj:tey 

:t ~- 1" Ptaiii, ryby, pła;;ir,-,: gadJ, owady 
· wyjdzie w 12 zeszy!ach _ po kop. 60 z przesył. kop. 70. 

·. ··~· ·, .- Zeszyt Lukaze sic: w począ1 k:ą kwietnia r. b, '~ -

J 
. I 

' 

I 

, ; ··. dalsze - dwa razy· na_ miesią.c. 
Do nabycia we wsz~stk!e~,; k,~iegarniach, 

7-
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